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P [ M « Wchodzimy wokres poprawy
Sowiety nie bąd^ się m eszały do spraw litewskich

M O SK W A. (P A T ). W czoraj 
został podpisany przez am basa  
Jora R. P . Ł ukasiew icza i komi 
s a r z a  ludow ego L itw inow a pro

V erm eersth  i Caen 
zarządzie „ Ż y r a r d o w a 11

W y d z ia ł  h a n d lo w y  S a d u  0 -  
k r - r o w e g o  w  W a rs z a w ie  wpi- 
s? ł dn re je s t ru  d o k o o p to w a n y c h  
c z ło n k ó w  z a rz ą d u  z a k ła d ó w  żv  
r Jow sk ich . F ra n c u z ó w  Ver- 
m e e rs c h a  i C aen. a brak tej for 
n ialności uniem ożliw ił odbycie  
zw o łan eg o  ostatn io  n ad zw yczaj  
nego w aln ego  zgrom adzenia  
akejonarjuszów .

P r o f b a  s k a z a n y c h  
n a  i m l a r ć

D w aj bandyci R aczk o w sk i  i 
B idztński. k tórzy  oczekują na 
Paw iaku d ecyzji w  spraw ie po
dania o u łaskaw ienie, zw rócili 
sie ze  w zruszającą  prośbą do 
sw oich  obrońców . G roźni b a n d y  
ei upraszają adw . R esza la  1 Et- 
t in g e ra .  by w  razie odrzucenia  
podan ia  skorzysta li z przew i
d z ian eg o  w  kodeksie postępow a  
ti;° k am en o  nr7vw !lefu obroń- 
jców i a systow ali w  cza sie  w y k o  
b yw an ia  egzekucji na dziedziń
cu Paw iaka.

Od świtu do nocy
Naskutek złożonego wczoraj przez 

ołk. Hutchinsona oświadczenia, jako
by król Albert „elgijski nie poniósł 
śmierci w  wypadku, lecz został rzeko
mo zamordowany przez nieznanego o- 
sobnika, ambasador belgijski wyrazi! 
wielkie oburzenie na tego rodzaju 
twierdzenie, oświadczając: „Ubole
wam, iż takie kłamstwo zostało ogło- 
tzone."

*

W wykrytej niedawno w Kiszyniowie 
organizacji komunistycznej, zakrojonej 
’ak się okazało, na’ większą skalę, 
gnaczną rolę odgrywał aresztowany

!rzez żandarmerję niejaki Iwan Rus
ak, b. mnich prawosławny, cieszący 
ię wśród włościan opirttą niemal świę 
:go.

*
Z Tunisu donoszą o katastrofie lot- 

liczei, jaka wydarzyła się przy starcie

fimolotu francuskiego do Trypolisu. 
otnik i dwaj pasażerowie ponieśli

Irr.ierć na miejscu.
*

Wczoraj na ulicach paryskich mani- 
estówała grupa kobiet, wznosząc o- 

krzyki: „Prący albo Chleba!" Manife
stanta rozproszyła policja, aresztując 
trzy X nich.

•
BERLIN (PAT) -  W Karlsruhe 

bucht pożar w  wielkiej fabryce papie
ru. ł-piętrow y budynek wraz z  zapasa 
mi spłonął. Straty bardzo wielkie.

BERLIN (PA T ) — W  Darmstacie 
internowano w  obozie koncentracyj
nym pewnego żyda sa  utrzymywanie 
bliższych stosunków z kobietami po
chodzenia aryjskiego.

*

W mieście Asz w północnych C ze
chach zachorowało ponad 50 osób 
na trycliinoze. D otychczas Jeden w y  
padek byt śmiertelny, a ledna chora 
popełniła samobójstwo. Trychlny 
znajdowały sie w  wędlinach pocho
d z e ń  atemisr.lrtsai

tokół, p r z e d łu ż a ją c y  te rm in  w aż  
ności pak tu  n ieagres j i  m iędzy  
P o lsk ą  i Z S R R  o 10 lat, t. j. do 
31 g ru d n ia  1945 r. z z a s to s o w a 
n iem  po ty m  term in ie  k lauzu li  o 
a u to m a ty c z n e m  p rzed łużan iu  
te rm inu  p ak tu  o 2 lata.

Jed n o cześn ie  w pro tokó le  
k o ń co w y m  do p o w y ż sz e g o  ak tu  
zo s ta ło  usta lone, iż no ta  kom isa  
rza  C z ic z e n n a  z 28 w rześn ia  
1926 r. sk ie ro w a n a  do rząd u  li
tew sk iego  p rz y  podp isan iu  pak

tu nieagresji pom iędzy ZSRR a 
Litwą, nie m oże być interpreto  
w ana w  ten sposób, jakoby mia 
ła ona m ieć na celu m ieszanie  
sie rządu ZSRR do uregulow a  
nia spraw  terytorialnych  w  tej 
nocie w ym ienionych .

Podpisanie p o w y ższy ch  doku 
m entów  odbyło się  w  kom isarla  
cie spraw  zagran icznych  w o- 
becności personelu am basady i 
w y ż sz y c h  urzędników  kom isar
iatu.

O c e n a  s y t u a c ji  p r z e z  I n s t y t u t  G o s p o d a r n y
Instytut Badania Koniunktur Gospo 

darczych ogłasza charakterystykę sy 
tuacji gospodarczej w  pierwszym  
kwartale bieżącego roku.

Instytut stwierdza, że sytuacja 
kształtowała sie różnie zależnie od 
linii poszczególnych rządów. Przy- 
czem Instytut podnosi, że  w  dwóch 
państwach w ystąpiły wyraźnie tenden 
cle Inflacyjne, a mianowicie w  Ame
ryce 1 Niemczech. W krajach o walu
cie zlotowej — za wyjątkiem Polski 
I Belgii, nastąpił spadek płac I cen. 
Najnormalniej rozwija sie sytuacja 
w  Angljl. Jedynym objawem w e w szy  
stklch państwach to ruch cen, w yw o  
łany czy  to z powodu inflacji, czy  też 
objawów wręcz przeciwnych.

Sytuacja w  Polsce wykazuje obla

1000 świadków przesłuchał sędzia śledczy
w sprawie nadużyć w fabryce telefonów

W  b ieżącym  tygodniu  sędzia  
ś led czy  dla spraw  w yjątk ow e
go  znaczen ia  P rzew łock i prze
kazuje prokuraturze akta spra
w y  g ło śn ych  nadużyć przy bu 
dow ie P ań stw ow ej Fabryki Te

lefonicznej na G rochów ie pod  
W arszaw ą.

Ś led ztw o trw ało blisko cz te 
ry t t la , g d v ż  w obec n iezw yk le  
zaw iłych  m alw ersacyj. w y n o 
szą cy ch  p rzeszło  500.000 z L  
sęd zia  ś led czy  m usiał przesłu

chać około 1.000 św iadków .
P ro ces o nadużycia  w  Fabry  

ce T elefonów  znajdzie sie na 
w okandzie w arszaw sk iego  S a 
du O kręgow ego po feriach let
nich.

Na Bukowinie pąka ziemia
Zasiewy stracone, a naistarsl ludzie nie pamiętają tak wczesnego lata
CZERNIO W CE, (P A T ). Ka-1 całej B ukow inie. W  w ielu  m ie j-lnie uw ażać za  straconą. Tak  

tastrofalna dla rolnictw a posu- scow ośclach  zaczyn a  pękać zJe-1 w czesn ego  lata nie pam iętają  
cha 1 upały, dochodzące do 30 mia. Znaczną c z e ść  tegorocz-1  tutaj najstarsi ludzie, 
st., panują w  dalszym  ciągu n a 'n y c h  zbiorów  n a leży  już obec*ł

Samosąd bronią w rekach tłumu
Wzburzeni Rumuni pobili skazańców

w y ożyw ienia dzhitalnośrg gospodnr 
cze), w  mate) mlerire zw iązane z sy 
tuacja m iędzynarodowa. Zwiększenia 
eksportu w ystąpiło w  przem yśle tar
tacznym oraz cynkow ym . Nie poci.u: 
neto to za soba w zrostu obrotów, alt 
przyczyniło sie do zw iększenia łnwu 
stycj i, przedewszystklfcra na Otłcłn 
ku budowlanym. Budownictw o mte-r 
kanlowe wykazuje zw iększenie.

Zapasy produktów przem ystow ycf 
powstałe wskutek k ryzysu  uległ 
zmniejszeniu i obecnie produkcja bę
dzie mogła sie zw ięk szyć ponad v  
złom zapotrzebowania ze strony kon 
sumentów. Odmiennie wygi aa a jedy
nie sytuacja w przem yśle w łók iem ’ 
czym, gdzie bedzle musiało nastąpić 
ograniczenie produkcIL Ogólnie n t t r  
biorąc, produkcja przem ysłow a Me 
wykazuje żadnego powiększenia. 
Zwiększone uruchomienie przemysłu  
pociągnęło za soba w zrost zatrudnie
nia. Proces ten odbyw a sie lednak 
stopniowo.

Instytut określa ogólnie sytuację Ja 
ko wchodzenie w  okres poprawy. 
Tempo poprawy mnsl być z natury 
rzeczy w Polsce powolne z powodu 
braki dopływu kapitałów zagranicz
nych.

BUK ARESZT. (P A T ). W  cza  
sie w c z o ra js z e g o  a k tu  d e g ra d a  
cji płk. P re c u p a  p a ru  s k a z a n y c h  
za c h o w y w a ło  sie cynicznie i

w znosiło  okrzyk i przeciw ko Ich 
skazaniu.

O krzyki te z o sta ły  za g łu szo 
ne przez w zburzoną publicz
ność. W  chw ili, g d y  skazan i po

dokonaniu degradacji w siadali 
do sam ochodu, tłum  przerw ał 
kordon w ojskow y, i pobił kilku  
skazańców .

Cale miasteczko w płomieniach
Pożar rozszerza tlę z gwałtowną szybkością

SARNY (P A T ) —  W czoraj o 
godz. 15-ej w miasteczku W łod2i 
mierzec, pow. Sarny wybuchł 
straszny pożar, który z szaloną 
szybkością objął całe miasteczko.

Dzięki nadludzkim wysiłkom  
miejscowej straży udało się ura
tować agencję pocztową, posteru 
nek policji 1 urząd gminny. Pożar 
jednak wskutek zbyt słabych sił

straży w  dalszym  ciągu rozszerza 
się.

Z okolicznych m iejscow ości I z 
Sarn w ysłano na pom oc straże 
pożarne.

Międzynarodowa fabryka dolarów
Jeden tylko z  członków bandy pntclł w obieg m o o o  dolarów

LONDYN (P A T ) —  Korespon 
dent Reutera w Chicago donosi, 
że przyznanie się do winy Waleń  
tina Burtana, b. przedstawiciela 
Amtorgu w Nowym Jorku, oskar
żonego o puszczenie w obieg fał
szywych banknotów na sumę 100 
tys. dolarów, mieć będzie dalsze
go ważne następs tw a .

W ładze tutejsze przypuszczają, 
iż udało im się częściow o przyła
pać wielką bandę międzynarodo
wych fałszerzy banknotów. Bank 
noty te drukow ane były w Berli
nie i wykryte po raz p ierw szy w 
Houston (T e x a s )  w r. 1928. Ni- 
" i lv nadobno  dotychczas nie zda

rzyło się, by fałszyw e banknoty 
były tak dobrze podrobione.

W ładze w ysłały do Berlina spe
cjalnych detektyw ów , którzy mie 
li się zająć odnalezieniem klisz, 
lecz w międzyczasie klisze prze
słane zostały podobno do Mos- 
kyuu

M e c z  p o l s k o - n i e m i e c k i  
w  P r u s a c h  W s c h o d n ic h
PROSTKI (Prasy W schodnie) (te

lefonem od naszego specjał nego w v- 
słannlba). W czoraj odbyło sie tutaj 
spotkanie rew anżowe miedzy dni}- 
na potofc* nWaratia" z  Grajewa a re
prezentacja niemiecka. Wynik meczu 
1:1. Do przerwy 1:0 na korzyk  
„W annji. Stosunek kornerów 2i 1 
do przerwy 1 ogólny 9:4 na korzyść 
„Warmii",

Podczas całe) gry polska drużvnr 
miała p rzi wago Tempo gry w pier
w szej połowie bardzo szybkie w dru 
giej widoczni zm eczenle drużyn \ 
niemieckiej. Sędziow ał bardzo słabo 
p. Selenberg. Bramki dla „Warmii* 
zdobył Neuman Bronisław.

W z l o t y  d o  s t r a t o s f e r y
MOSKWA (PAT) — Ostatnio odby

ły się w  Z. S. R. R. dwa wzloty auto
matycznych balonów stratosferycz
nych. Balon, w yous2czony w okolicy 
Leningradu, osiągnął wysokość 21.850 
metrów. Drugi balon, wypuszczony z 
pokładu statku „Stalingrad", dążące
go na ratunek czeluskinowców, a znaj 
dującego sie w  okolicy zatoki Opatrz
ności, osiągnął rekord w  arktyezoych 
warunkach 18.100 metrów.

G i g a n t y c z n a  m a s z y n a  
d r u k a r s k a

W  noweł drukarni mosklewskiei 
„Prawdy" została zainstalowana na i 
szybsza i największa na świecie ma
szyna rotacyjna. Wydajność maszyny 
dochodzi d'j tniljona egzemplarzy n; 
godzinę, przyczepi jednocześnie m oim  
drukować 98 stron. ,

W istnej!
zamieścimy:! 

e n s a c y j n y  d o d a t e k

i i

przestępów1
„ O p i u m  —  k o k a in a  —  

h e r o in a  — m o r f i n a * ' 
„ M o r d e r c a  p o w i e s i ł  sic, 

w  w i ę z i e n i u "  
„ S p o w i e d ź  

w i e d ź m y  -  z b r o d n i a r k i *



Str. 2.

Stoimy wiernie na straży pokoju
Mrzonki litewskie prysły# jak bańka mydlana

Dnia 5 maja  podpisane  zostały 
w Moskwie akty dyplom atyczne 
pierwszorzędnej wagi, s tanow ią
ce dalszy etap  na drodze utrwalę 
nia pokoju na W schodzie  Euro-
py-

Pakt o nieagresji między Pol
ską a Sowietami został przedłu
żony o lat 10, t. j. do 31 grudnia 
1045 r. z tern, że może zostać 
automatycznie przedłużony po u- 
pływie na dalsze dw a  lata 
Niezależnie od tego podpisany 
został protokuł, z k tórego jasno 
wynika, że rząd sowiecki nie ma 
zamiaru b ra ć  udziału w  rozstrzy
gnięciu sporu  terytorjalnego pol
sko -  litewskiego.

W  ten sposób mamy do zano
towania dalszy pow ażny krok na 
drodze trwalej i pokojowej w spół 
pracy m iedzy Polska a Sow ieta
mi. W  rzeczyw istości znaczy to 
o w iele w ięcej, gdyż Polaka i So 
w iety —  to d w a  wielkie mocar- 
*twa na W schodzie Europy. A 
więc utrwalenie, stosunków  poko 
łow ych m iędzy i niemi oznacza za 
razem um ocnienie pokoju na tej 
części ziemi.

■ Jeśli pójdziemy dalej po linji 
tych rozważań,! to trzeba będzie 
stw ierdzić, że akty te posiadają 
ogólno -  europejskie znaczenie 

jW skiżują one bowiem, i e  przy 
dobrej woli można wiele zdzia
łać; a zarazem są  manifestacją, 
f c dw a  m ocars tw a  wschodnio - 
europejskie stoją wiernie na stra 
ży potoju.

Podpisan ie  protokołu odnośnie 
1o granic polsko - litewskich by 
ło koniecznem fak wiadomo, Li
twa nie utrzymuje z nami żad
nych stosunków, gdyż ma preten 

N do Wilgśiszczyzny. Oczywi
ście, 5est to  ja łow y spór, daw no 
przesądzony  na rzecz Polski. Li
twini jednak liczyli na swoich 
pir>Tfivch sąs iadów  i protektorów 
oraz na... s łabość Polski.

D oniedaw na polityka litew
ska szła na pasku niemieckim, 

'/głodnie- u legała  wskazaniom 
moskiewskim. O statn io  wszystko 
;ie zmieniło i to na niekorzyść 
małej Litwy. Nadzieje na słabość 
Polski nietylko nie ziściły sie, ale 
wręcz przeciwnie —  nastąpił ol-

Kjrzynij wzrost s tanowiska Polski 
w polityce międzynarodowej.

Obaj nasi sąsiedzi zawarli z 
Polską  pakty i umowy, w którycn 
stw ierdzają  wielkom ocarstwowe 
stanowisko. Doszliśmy do poro
zumienia z sąsiadami, co do któ
rych przypuszczano ogólnie, że 
s tan  w ojenny między nimi a Pol 
ską jest wręcz nieunikniony. Już 
taki rozwój w ypadków  w y s ta r 
czył, żeby przekreślić rachuby li
tewskie na poparcie dawnych pro 
tektorów. Ale do tego jeszcze do 
szło wyraźne pogorszenie się sto 
sunków  litewsko -  niemieckich.

Litwa czuje się zagrożona za

chłannością niemiecką i agitacją 
hitlerowską na terenie Kłajpedy. 
M usiała więc zmienić swój stosu 
nek wobec Niemiec. Sowiety od 
zawarcia z nami Trak ta tu  Ryskie 
go ani razu nie podnosiły żad
nych roszczeń terytorialnych wo
bec nas, podobnie zresztą, jak 
Polska wobec Sowietów, A więc 
nie ze strony Sowietów groziły 
jakieś bezpośrednie komplikacje! 
Ale fakt, że Sowiety w  szeregu 
umowach z Litwą nie przesadza
ły spraw y granicy polsko -  litew 
skiej, mógł daw ać pole do szeio- 
kich komentarzy. Tego  potrzeba 
było koniecznie uniknąć. I to wła

śnie zostało załatwione w p * w t  
kule końcowym, podpisanym  w  
sobotę w  Moskwie o przedłuże
nie paktu o nieagresji o lO lat. 
Sowiety jasno stwierdziły, ź* w 
sporze polsko -  litewskim bynai- 
mniej nie zamierzają zająć nie
przychylnego dla Polski s tanow i
sk a

Atmosfera przyjaźni, panująca 
między Polską a Sowietami dzię
ki podpisaniu wspomnianych ak
tów dyplomatycznych, ulegnie 
dalszemu pogłębieniu. Fakt ten 
powitają z zadowoleniem w szys
cy, którym utrzymanie pokoju 
leży na sercu.

Nr. I ?P.
fr.J

ii1

’ Wesoły Kącik |
k _  - J

PANI L1L11 JEJ MĄŻ
Paari Ł OI aur JA la t i s ta re ? . ,  

za zd ro sn eg o  i jącatyeyo m ęża .
Idą t .a u r rv M a d  do r e s ta u r a 

cji.
—  C o państw c każa p o d ać?  

—  pyta kelner.
M aż  pani Liii p a t r z y  na nia 

czule.
—  D la  m oje j żonusi niech 

p ap  poda  kaw unię  z k o żu sz 
kiem, i bu łeczkę  z m ase łk iem  i 
s z c z y p io re cz k u  do bułeczki.

—  A dla  p a n a  sz a n o w n e g o ?
—  D la  m n ie?  m a c h a  n iedba

le rę k ą  m a łżonek .  — D la mnie 
tam . by le  co. Daj p an  szczupa- 
c z v s k o  z ch rzan isk iem , kotleci.s 
ko z b w a c z y s k a m i  i legutninis 
ko z ezeko ladzisk iem .

T a k ieg o  m ęża  trudno  koch"ć. 
Je d y n e ,  co sic pani Liii podoba 
w jej m ężu. to iegu dużo  m ło d 
sz y  przy jac ie l .  Alfred.*

Pan i Liii o d p o c z y w a  właśn i"  
w  sw v m  b uduarze  i m a rzy .  
P r z e d  chwila  do s ta ła  m iłosny 
list od A lfreda :

„Pani! C zv  m arzenia moie  i
p rag n ien ia  z iszcza  sic kiedyś.-'
Miej litość. O d y  pom yśle , że na
ni m a ż  jes t  w łaśc ic ie lem  tak en I
nej is to ty ,  se rce  mi się k rw aw i
z zazd ro śc i .  C z y  n igdy  nie he-
de m ógł uca ło w ać  tej, k tó re j  tak
b a rd z o  p rag n ę?" . . .*

N azćjutrz. k ied y  pan  Alfrec 
sied zia ł w  cukierni, w szed ł maź 
pani Liii...

—  A, to  ty ...  —  p rz y w i ta ł  sir 
ch łodno. — C z y ta łe m  wczora* 
tw ój list do m oje j żony.

P a n u  A ltrednw i pociemniał! 
w  oczach .

—  Ja... ja .. —  jęknął.
—  N ie pow iem , żeb y ś zach o

w ał się  po przyjacielsku...
**  13 o... ja... ja...
—  Jeżeli o niej tak m arzysz, 

jeżeli jej tak bardzo pragniesz, 
to m og łeś sie  z tern zw róć k 
ym róst do m nie.

M ąż pani Liii w es tch n ą ł  e /  
ko.

—  B ardzo jes tem , cop raw da .  
do niej p rzyw iązan y , ale jeżeli 
ci s ie  tak sza len ie  podoba, to  c> 
ja m o że  odstąpić.

—  Na... n a p ra w d ę ? . .
—  Trudno. Zrobię to dla cit-  

bie... A le m usze cle uprzedzić  
że z nią trzeba bardzo o s tro ż  
nie. bo jest nerw ow a. T y  tam 
co ś  p iszesz  o całow aniu . Nie ra 
dzę... O na potrafi u grvźć  zn ie 
nacka... M nie raz o  m ało co  n o 
sa  nie odgryzła ... N astępnie nie 
bierz jej lepiej do łóżka. P ch ły  
jej s ie  straszn ie  trzym ała ... P o 
za  tern jest dobra ! m ądra... Mc 
ż esz  tą sob ie  Już w ziąć , ale na 
turalnle m u sisz  m i zw rócić  w sz y  
stk o  c o  m nie k osztow ała ...

t P  ZwarjowaJ' s te r y  id iota— 
p om yśla ł (sobie.p*n A lfred i przt 
raioiny p ob ieg ł do w ar U h . Kle 
d y  W  w s z y s tk o  ngmAedp  tZ m
seśmłaTi s ie  s t i  JMjwrls 

.w* M ól m t i  ZMUtS* WlłsJfi 
lis t  ! sy tp f. e s  t e  W  n  a czyć . 
k<MM W * td m n u tań *?  W iec  mu 
p o w i e M r ? r m .  t e  e ę n n  tee-.s tra 

podoba BM m to c z k a  F1- 
fi i że  p en  c lm h h a f c  1 ®n,e-

Ałfrer? odtf e f t tął  i  ulgą.
—  A  c z y  pani ta so czk e  cz? 

<om n m nie odw iedzi?
—  0  tak! B a rd zo  iwrtem dr 

nie} p r z y w ia z a a Ł
Nafrteo*' Sadek

dów co do ’ch własności ad 81 n.-> ■ 
ty  postąpić podobnie jak Drzv naw 
wie p iec* (ad 5). ad'9ł Niecli nnn v \  
stąpł d ę Urzedt Kki/ieincz;’1.:'" <h- 
spraw m ieszlaatiow -4 . ta hr-̂ y-,,
u..—  Ar

Dziecko, które nie zna łóżka
We wspólne; izbie z ludźmi „mieszkają" zwierzęta

Przed kilku dniami zwrócili
śmy uw agę na książkę, która, na 
szem zdaniem, zasługuje na w y
ją tkow ą  uwagę. Przy tej sposob
ności zapowiedzieliśmy, że do 
„Dziecka wsi polskiej pracy 
zbiorowej nauczycielstwa pod re 
dakcją  Marji L ibrachowej, p o 
wrócimy. Czynimy to z tern więk 
szą satysfakcją, że tem at aktuali
zuje się coraz bardziej i zrozu
mienie najpełniejsze wsi, jej po
trzeb i dążeń, może ułatwić w al
kę z kryzysem gospodarczym  i 
uprościć drogę oo ogólnego do
brobytu.

W  poprzedniem omówieniu 
skorzystaliśmy z materjałów, ze
b ranych  przez autorów „Dziecka 
wsi polskiej1', odnoszących się 
do dzielnic zamożniejszych. 0 -  
becnie wkroczym y na wieś, gdzie 
najniezbędniejsze przedmioty co
dziennego użytku są zbytkiem i 
ludzkie potrzeby  niezbyt wyprze 
dziły potrzeby zwierząt.

Lidja M uchówna i Józef Milon 
kiewtez w  rozdziale „Dziecko 
północnej W ileńszczyzny" tak o- 
pisują  tę dzielnicę:

„W wielu mie szkaniach brak podło
gi, ale zata wszędzie jest olbrzymi 
piec, zajmujący prawie oół izby, a stu 
żący za łóżko często dla kilku osób. 
Całkiem prymitywne sprzęty d o  więk

1 \ l i e m a  j a k  u  w a r j a t ó w
* (S. F .)  Kiedy po północy p. p. 
I cliks Łyczkowski i Zdzisław 
Brzoza opuścili res taurację  w 
-wietnym  humorze i ze śpiewem 
na ustach, zaraz na pierwszym 
ogu spotkała  ich przykrość.

P os te runkow y oświadczył, że 
,v nocy n a  ulicy ryczeć nie wol
to i sp isał im protokół o zakłó
cenie spokoju publicznego.

—  Nic na tym  św ięcie nie wol 
no —  w estchnął tatośne p. F e
liks. — śp iew ać Me wolno, splu
nąć nie w olno, co  c h c e u  zrobić 
— nie w olno... Sw oją drogą me
na, jak  w  szpitalu dla wariatów. 
1 am jes t  życie! Szw agier Kolegi 
;< st za posługacza u warjatów, 

i mi nieraz opowiadał.
U nich to  ci wszystko wolno. 

Możesz śp iew ać, w yć, krzyczeć, 
gryźć, skakać, fikać, na  ścianę 

łazić i pluć, ile wlezie. 1 nikt 
:i nie powie, że tego  nie wolno, 
albo że nie w ypada. I protokółu 
żadnego  nie spiszą... To jest, u- 
aa ż a sz ,  p raw d z iw a  wolność! T a  
ki jeden  z drugim w  m ózg kop
nięty w arja t  to ma sto razy lep
sze od nas życie.

P. Zdzisława, który z zainte- 
esowanient słucnał opow iadania  

kolegi, oświeciła nagle świetna 
nyśl:

do szpitala i sobie przez parę 
dni użyjem.

—  Niezła myśl. Ale co robić? 
Na gołego latać nie warto, bo 
chłodno. W alić g łow ą o chod
nik? Można se łeb zdrowo uszko 
dzić.

—  0  jej! Poco zaraz łbem 
tłuc? T y se stań na chodniku na 
czw orakach i rycz, jak  krowa. 
A jak przyjdzie władza, to się  
upieraj, że jesteś krowa i już. A 
ja znów  będę kogm a odstawiał. 
U siądę se niby na jajkach...

—- Kogut na jajkach nie sie
dzi, tylko kura.

— Nie szkodzi. W arja t  się mo 
że pomylfć... I, uważasz, będę 
piał Kukuryku I.

P o minucie obydwaj pancrwłe 
siedzieli już na chodniku i w y d a  
wali z siebie niesamowite dżwię 
ki. N adbiegł policjant, ale za
miast do szpitala odstawi! oby
dwóch do komisarjatu.

Tutaj  p. Feliks upierał się da 
lei, że jest  krową,  i domaga!  się, 
żeby go natychmiast  wydoić,  bo 
mu się za d użo mleka zebrało. A 
p! Zdzisław piat, skakał, po krze 
I łach i krzyczał, żeby mu spro- 
\vadzić;x»ką młouą kurkę.

Pomimo w sz)s iko  d<ir'■■/nitnhi 
się nie dostali, tylko do Sądu

szej części wykonane są przez same
go właściciela.

• Warunki higieniczne tych mieszkań 
»a okropne, a na pogorszenie ich 
wpływa jeszcze fakt, iż często w iz- 

; bach razem z ludźmi mieszkają zw ie
rzęta. Ten zgubny stan higieny . aoój 

rczo oddziaływa na fizyczny i ducho
wy rozwój dzieci.

Zaiedwie około 40 procent dzieci 
posiada własne łóżko, reszta sypła 
wspólnie 7. innymi członkami rodziny. 
Zdarza się przytem Jość często, że 
dzieci w wieku szkolnym sypiają z o- 
sobniltf.nii pici innej, np. dziewczynka 
syrra z brr tein, lub ojcem,

Znacznie gorzej jest z ubraniem i 
o tu w im ; hv»-ają wypadki, że rodzi
na, skład ijąca się' z C —7 osób,, posia
da tylko jedna, a naj vyże| ciwie pary 
obuwia."

Oto ponury ob raz  tego, co na 
wsi jest „rzeczywistą rzeczywi
stością". Jak w  takich w arun
kach można myśleć o normalnym 
rozwoju społecznym, kultural
nym, cywilizacyjnym, o pędzie 
do dobrobytu, o pracy d la  przy
szłości, o przenikaniu haseł p ań 
stw ow o -  twórczych poza grube 
zasłony pierwocin wiejskich, gdy 
wszystkie czynniki prą do dege
neracji.

Słowo (o bynajmniej nie za sil 
ne, jeśli sic zważy, że proces ten 
odyw a się ciągle, że j e s z c z e  nie 
działa na wsi reformator - h ig je -  
nista, w yposażony w środki naj- 
ODfitsze, ni* zakłada podłóg w 
izbach, nie buduje łóżek dla dzie 
ci i nie wypędza bydła z ludz
kich izb mieszkalnych. P otw ier
dza to inna obserw acja  autorów, 
którzy piszą:

„Impuls płciowy wcześnie przycho
dzi do gloso, na co zresztą w  dużej 
mierze wpływa otoczenie i warunki 
mieszkaniowe, svpianie dzieci z osob- 
iiik&>.ii innej płci; wreszcie działają tu 
skutki v  orny i eplder.ijl (tyfus plami- 
s t j ), które p. a wiły, że dużo jest sie
rot i dzieci nieślubnych, pozbawio
nych opieki domowe}."

Do tego w szystkiego dochodzi 
j e s z c z e  jedna plaga, która w  przy 
słow iow ych „plagach egipskich"  
zajmuje miejree pierwsze. Czy
tamy:

Jednym x najbardziej ujemnych 
wpływów otoczenia aa dziecko jest 
pijaństwo, która nemów' 
plaga ludności północne] WDeńszrzyr 
t y .  Rozpowszechnione jest srerofce

t^g^F c h ts ł . W iesz - co?,^Zróbmy 1 Starościńskiego, który .m \ \v -
i "  /. O dstawią nas arwuuj ł po 3 dni arotTtu

wśród dorosłych, a wskutek tego 1 
dzieci ujawniają wyraźną skłonnosc w 
tym kierunku. Nasze badania staty- 
ityczne wykazały, że blisko 85 pro 

cent dzieci pije wódkę i piwo przy 
każdej okazji i to zarówno chłopcy, 
jak dziewczynki, a rodzice nietylko 
nie bronią im tegc, aie nawet sami da 
ją dzieciom wódkę."

Co więc wyrośnie  z pokolenia 
alkoholików, które już w młodo
ści jest zatruie nałogiem pijań
s tw a?  Rozwiewają się marzenia
0 szklanych domach, gdy zapo
znajemy się z treścią życia wiej
skiego, najliczniejszego odłamu 
społeczeństwa, na serce opada  
troska, a myśl poryw a jedna 
praw da: T rzeba pójść na wieś
1 wprowadzić  do kurnych chat 
czasy nowe! W tedy  zniknie nę
dza na wsi, ruszą pełną parą 
w arsz ta ty  miejskie, życie stanie 
się godnem człowieka!

Jeszcze raz radzimy zapoznać 
się z ta  książką.

(Zdz. W .)

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7.00 Svgnai czasu. 7,05 Gimnasty
ka. 7.2.') Muzyka. 11.40 Przegląd nra- 
sv 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Koncert 
ork iestr- salonowej. 1510 Wiadomo
ści gospodarcze. 15.25 „Chwilka lot
nicza." 15.05 Piosenki. 16.20 Lekcia 
ięzyka  francuskiego 16.35 Koncert. 
17.50 Odczyt. !7.50 Odczyf. 18.20 A- 
u d e f ia  żołn ierska.  18.45 M u zy k a  z 
płyt.  19.16 . .Skrzynka  pocztow a  rol
n icz a 1'. 19.25 O d c z y t  ak tua lny .  19.40 
W iadoinoś u spor tow e .  2110 „I)/it- 
ie Iniano.i koszuli” 21.25 Z anouuuane  
nrzcbo ic  22.10 Tr.insniNia  Konkursu 
O rk ie s t r  Kole jow ych. 22.40 Muzyka 
sa lonow a z R es tau rac j i  Hotelu  ..Bri
stol".  25.1)0 Wiadomości meteor. 23.05 
Dalszy eiae m uzyki

p i a w n i a j
P, W. G. z ul Budowlane! zapytuie:

1) Czy w łaściciel domu uprawniony 
jest zabronić lokatorow i. przyjęcia 
sublokatora? 2) Czy główny lokator 
może bez zgody w łaściciele domu 
przepisać lokal na sw ego sublokato
ra? S) c zy  rodzina może św irdczyć  
w  sadzie w  sprawie o zw rot ódśteo- 
ńego? 4) czy  można własnym kosz
tem. jednak bez uzyskania zgody w ła  
ściciela domu przestawić piec w loka 
lu i zmienić dawny kształt pieca? 5) 
do kogo należy naprawa dymiącego 
pieca i iak należy postąpić, gdy vłaś 
ćiciei domu mimo upomnienia odma
wia wykończi nia naprawy? 6) czy  
właściciel domu żądać może zapłaty  
komornego za ostatni miesiąc ta  io- 
kal zajmowany p rjet zmarłą babkę, 
skoro rzeczy w  spadku przypadły py 
tającemu? 7) czy  można zdlać zasu
w y, stanowiące w łasność babki znaj 
dujące sie w  jej lokalu? 8) lak nale
ży postąpić, gdy w łaściciel domu od 
mawia naprawy względnie polożoma 
nowej podłogt -prAduFate] ~t strróf 
ci, w p raw y  okienie I zamków? 9) 
jak należy postąpić w  razie *pctu 
o w ysokość komornego 1 czy  nożna 
powołać n i ł r r  <ta 'ib k c . zajmuja- 
r* dawniej tan lokal?

Odpowiedź: ad 1) Taić w łald — 
aoi jp tntae z. takiego uprawrdesja 
skorzystać, skoro ujnoww. Bajam po
dobny zataz zawiei a. a# b  Przepłsa 
nie lokalu na mną bsobe zew sM  %*- 
m :ga uprzednie! zgody właściciela 
nieruchomości, ad 3) leżeli *prawu 
w szczęta została po *-m stycznia 
1933 r. krewni mogą być badam w  
charakterze świadków, ad 41 Nie. 
gruntowna przeróbka pieca wymaga 
zyodv właściciela domu. ad 5) Wie" 
sza naorawśt należy do ylaścicielfc do 
mu; trzeba w ezw ać w łaściciela dntru 
do wykonania naprawy, do bezskute 
cznytn upływie udzielonego terminu 
wykonać robotę własnvm kosztem  a 
wudatkowana sum ę potracić z bieżą
cego komornego, ad 6) Skoro prrvjał 
pan spadek — zabrał rzeczy, udoo- 
wiada ran za długi zmartej babki, a 
w  każdym razie do w vsokoścł warto 
ści zabranych rzeczy, ad 7) Nie moż 
na samowolnie zdejm ować przedmio
tów pwytwierdzpnycb ■ a teaj bardzie; 
test aiedonuri a ilu ł  w-
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C z y  z n a s z  W a r s z a w ę
jej historię, iyde w niej dawne i obecne?

Niesamowita kobieta w domu na Ordynackiej
Parę dni tema piszący re *ło I kończył aż w sto lat później jc-

•va, przechadzając się po Nowym 
Sw iecie, zboczył w  ulicę Ordy
nacką, aby obejrzeć dom , w  któ
rego muraeh wsdJc podań war
szaw skich działy się  n iegdyś  
spraw y wielkiej tajem niczości.

n o m  ten znajduje się tuż za 
Cyrkiem i kończy sobą ulicę Or-  
cKnackąy 'do której zwrócony jest 
tron tern.

Jest to mianowicie gmach Kon 
serwatorjurn Muzycznego (Okól 
nik 1— c i ,  zewnętrznie dość uk.-i 
zały, lecz nic nadzwyczajnego 
tie wróżąc v.

Żuto, gdy' spojrzeć od stn>n\ 
1'ainki, na którą bokrgmai t tu  wy 
ch u d z i ,  wówC/ji? oczom pa t rzą
c e g o  ukazuje się olhizymie potl- 
iiini owame,  zaojc. irzone w strzel 
ince dla armat ,  o raz  starożytny 
rnur zadziwiającej  grubości.

Przy jrzawszy  się gm.Kiiowi od 
zewnątrz,  zapragną łem z w ie d n .  
słynne jego piwnice., o których 
wiele słyszałem i czytałem. W i a 
d om a  więc, ze w l o d u k n  gtna- 
cfiu l\ "iiserw atoj mm mogły sic 
swobodnie  pom leś dę  dwa pułki 
żo ł n i e r z y .  (.il./b"k<>->c p iw n ic  |t;si 
ye ł>i <a.-,t n iew im ygcc.lna,  J j . -gd b o 
wiem aż, I \ met rów.  (jbszuyciijj 
swym dotykały pyclobnu ul. Ksią 
żęc j.

Poza tvin wiadomo,  że liyl to 
lameK, l:uidowaiiv około roku 
15bO przez księcia Janusza  (J- 
s t iowskiego i ze buduwy w ó w 
czas nie dokończono.

ZŁOTA KACZKA
Wśyód warszawiaków krąży 

pr zekazywana  z pokolenia na po 
koienie opowiemy jakoby w y ja 
śniająca przyczynę medokończi  
nia budowy.

O dy prz td  350  !atv kopano fim 
damenty  pod zamek,  robotnicy 
natknęli  s i e W  znacznej g ł ę b o k o 
ści na jaskinię,  której dno wypej 
piało jezioro z wodą  pizł-zroczy- 
stą,  jak szkto.

Kopacze ujrzeli na powierzch
ni jeziora kaczkę o złotych pió
rach,  wysadzanyc h  drogiemi ka
mieniami.

W  chwili ukazania  się robotni
ków rozległ się potężny huk.

Kaczka zat rzepotała skrzydła
mi, w od a  w jeziorze zafalowała 
i pieczarę napełni ła gryzącą 
mgłą,  w której złoty ptak znik
nął na zawsze.

Przerażeni  robotnicy porzucili 
p racę  przy budowie ,  której do-

den z hrabiów Zamojskich.

ZIAFNO PRAWDY
Zdawałoby  się, że historia o 

dotej  k a r n e  lo wierutna bnjka.  
Lecz tak nie jest,

W  opow ieści pow yższej kryj*; 
ie ziarno prawdy,  t iczony znąw 

ca przeszłości t łumaczy tę le g e n 
dę vv sposób  następujący :

W  r. 1550 ul. Ordynacka  sta 
nowił .wstrome wzgórze nad bag 
ni.Metni łąkami. „Łąki te i bagni 
ska przecinał byst ry strumień,  po 
pzynająey się gdzieś na dzisiej
szym placu Napoleona,  płynąc u- 
ficą Warecką ,  Ordynacką,  skrę
cał na. Timki* i nią już hiegną-. 
wpadał  do Wisły.

Strumień len niezbyt dawne 
przestał  istnieć: jeszcze w r. 1771 
wznos ł się nad nim most  na ro 
gu Nowego Świata i Wareckiej . '

Otóż w p -i zc wiosennych po
wodzi wody strumienia zalah  
pewnie fundamenty budująceg. 
się gmąchu.  powsta ło  więc nie 
duże ją̂ i irko podziemne,  na któ 
ie ( b a r d / o  to możl iwe)  lakiś U 

i u i pupi ił katzłoL
W i’1ok plak p lewajacego  w 

uinic/:n--m je'd/ iemiu,  podziała! 
pr/.crażąjąućo na zabobonnych ret 
!> ■ 111 i k>:>\‘. i skłonił icli do panicz 
11 cri uciec zł i.

Działo się to przecież w rpo  . 
niezachwianej  wiary w djabła i 
czarownice.

WŚRÓD BECZEK WINA
Otóż, mając w pamięci tvle t i e  

kawych sTwjf-góiów, wszedłem w 
podwórze  starożytnego domu ad 
.-■trony ulicy Tamki,  przez bramę, 
"znaczoną  Nr 41.

Mieści sie tutaj obecnie wieli: 
skład wiii francuskich pod I m a  
Louis de Bary. Wi ta  mnie uprzet 
my pan, przedstaw ici^l firmy.

Moja prośba  n pozwolenie 
zwiedzenia pjy nic ZOStaje nić-  
wełocznie u w z g lę d n io n a  i po 
ch w il i  w to w a r z y s tw ie  p r z e w o a  
nika z s t ę p u je m y  w  g łę b in ę  14-to 
m e tr o w y c h  lo c h ó w .

Piwnice zachow ały się w s ta 
nie niemal pierwotnym. Jest to 
powikłany labirynt wielkich izb 
mrocznych i wilgotnych.  Panuje 

i p rzejmujący chłód.
Po su w  tj.ąc się ku najciemniej

szym zakamarkom podziemi,  mi
jamy szeregi beczek i stosy be
lek.

—■ Czy zna pan legendo o zło

tej kaczce? —  pyta przewnrhiik
—  O wszem , m am  tę  legendę 

Me znam i a /u g s  W łaśnie chcia
łem pana prosić o  pokazanie mi 
miejsca, gaw e ostatni raz włdzia  
no czarnego upiora.

Przewodnik wstrząsa stę ner- 
wpwn i rusza przodem

Raz po raz skręcamy w jakieś 
korytarze, cisza jest coraz głęb- 

za, grunt pod stopami staje się 
lieco grząski Idziemy tak do- 
>rydi parę minut.

—  To tutaj —  mówi przewod- 
ik. zati zymiijąc się w małej piw  

lic/ee.
Rozglądamy się uważnie Ża

rówka elektryczna nad wejściem  
1 ledwością rozprasza mrok. Piw  
;ca jest nisko sklepiona. W  ied 
ej ścianie widnieje głęboka ni 
za.

- - T o  tutaj —  powtarza nasz 
yzewodnjk —  tutąj w idziano po  
a z ostatni czarnego upiora.

Po dziesięciu minutach, żegna* 
i v przez gościnnego przedstawi- 
uda firmy, oraz pokrztpiony kie 

W/kiom doskonałego wjna, m a -  
'azłem się zpowrotem na ulicy.

LEG ENDAO  CZARNYM 
UPIORZE

Podczas burzliwej nory, w  
smutnei epoce najazdu szw edz
kiego. młody nauczyciel Rutn? 
wracał  zam yślony ciemnemi uli
cami, zmierzaiąc ku swemu mie
szkaniu w pałacu na Ordynac- 
kiem.

Pałac stał w ów czas puidkami. 
Rudis mieszkał w ogromnych ko 
ornatach prawie samotnie. Jedy
ną bowiem żyw ą istotą, r którą 
sąsiadow ał, był B*ary stróż, zaj
mujący izdebkę przy sieni.

Gwał t ow ny  odgłos gizmotów 
huczał m iędzy irturami ciasnych  
ulic. Rudis szedł pód ulewą, na
ciągnąw szy na głow ę kaptur pła
szcza.

Przyśpieszając coraz to kroku, 
znalazł się na ułiev D ługiej, obok 
miejsca, gdzie obecnie zrajduje 
się oddział Na W ito w sk ie j Straży 
ogniowej. Stał tam w ów czat sza 
(ot. w zniesiony przez Szw edów , 
na którym kat dokonywa’ co- 
dzień m nóstwa egzekucyj nad nie 
wimiymi mieszkańcami, skarany
mi przez wojenne sądy najeźdź
ców.

Przechodząc przez to miejsce, 
'■^ostrzegł w ciem nościach oso
bę, która zdawała się pochylać 
i-a stopnie rusztowania.

KOka szybko następujących p o  
sobir b łyskaw ic pozw olib  mn ją  
wyraźniej w idzieć: była t e  ko 
bieta czarno ubrana, sieaziała na. 
jednym z niższych stopni szaiotu
t  g ło w ą  s r  *s Ł c y n a  u  w ersl

Ruatr ra trzw .a ł się  zdziwiony  
Pow ierzchow ność tej osoby wska  
z /w a ła , że pochodzi ona z w yż  
szej sferv towarzyskiej; była to 
m ole jak? nieszczęśliw a istota, 
którą okrutny topór kata pozba
wi! kogoś b liskiego ■ która w  o 
statecznej rozpaczy przyszła na
m iejsce s T1 acenia. B y ła  blada i u 
dręczona, lecz zdum iewająco pięk 
na. Rudis wyraził zdziwienie, żc 
sama wśród nocy i burzy siedzi 
na pustkowiu i zapytał, czy m ógł
by ją odprowadzić do domu, lub 
do krewnycn.

—  Nie mam już krewnych na 
ziemi! —  odparła cicho.

—  Lecz pani ma. chyba sw oje  
mieszkanie? — rzekł Rudis.

—  Tak jest, w  grobie!
Serce młodzieńca zadrżało.
—  Ach, co pani m ówi! —  za

wołał —  Niech się pani uspokoi 
Ośmielam się prosić panią o przy 
Jęcie schronienia w  mojem skroni 
nem miejszkaniu. 1 ja również je
stem sam na św iecie. byłbym  
szczęśliwy, gdybym  m ógł się Pa
ni na coś przydać,..

W  słow ach m łodzieńca brzmią 
fa taka otwartość, że nieznajoma 
bez wahania przyjęła jego opie
kę.

Rudis zaprowadził sw oją tow a
rzyszkę do w ielkiego, sm utnego  
pałacu na CPdynackiem.

Stary stróż, odmykając bramę, 
cofnął się, zdumiony widokiem  
: kromnago nauczyciela w tow a
rzystwie kobiety.

W eszli do sali, w  której Ru
dis sypiał. Pokój zaT urotiy  by}' 
książkami i papierami, w  głęb i, w  
alkowie, znajdowało s ię  jego- W i
t a

Ro zapaleniu swia&i Ruda 
mógł się dokładniej przyjrzeć ko
biecie. Twarz jej była blada, ale 
uderzającej piękności; wielkie i 
błyszczące oczy miały w yraz  
smutny. Była w ysoka, wspaniałe 
w yglądała w  swej czarnej sukni, 
na szyi miała czarny naszyjnik z 
diam entową spinką.

Rudis chciał ustąpić nieznajo
mej sw ego  pokoju i sarn gdzie in 
dziej szukać schronienia, łecz pię 
kność kobiety rzucała na jego  
zm ysły potężny urok

Postępow anie jej było  dziwne 
: i n iepojęte; n ie w spom niała już o 
: ratocłt a u d r ę c z e n i zoikto zu
pełnie z jej twarzy. Uprzejmość 
młodzieńca podbiła. ją  w  zupeł- 
iio ict. Spoglądała na n iego wi 
cej, n iż życzliw ie. B yło widoczne, 
że Rudis podoba jej się ogromnie

G dy północ wybiła u.t r aśusz l  
wej w ieży, bvli już sobie baniz"  
bliscy.

—  Nie m asz domu, ani rodzi 
ny —  szeptał namiętnie, - -  j- 
w ięc będę dla ciebie wszystkiem 
albo raczej bąd źm y  oboje wszyst-  
kicm dla siebie. Oto moja ręka. 
łączę się z tobą m  zawsze.

—  Na zaw sz e?  — wyrzekła m . 
zna joma uroczys tym głosem.

— Na zawsze!  —  powtó wy '
Rudis, biorąc ją w  objęcia...

*
Nazajutrz młodzieniec,  pozosta 

w iw szy  sw ą kochankę uśpioną, 
wysaedł c> św icie  po pożyw ienie, 
o k tó«  vdedy było trudno w 
W arszaw ie.

Gdy wrócił, znalazł nieznajoma 
leżącą na łóżku z g łow ą odwrócę 
na i wspartą na ręku.

Rzekł coś do niej, lecz ni* o -  
tizym ał odpow iedzi; w ziął za rę- 
':ę —  ale dłoń była zlodow acia
ła, spojrzał w  twarz, twa<*z miała 
wyraz śmierci: słowem  ujrzał 
przed sobą trupa.

Przerażony, niemal odchodzący  
od zm ysłów , w ybiegł na ulicę. 
W krótce zjawiła się straż policyj
na. Urzędnik, w chodząc do sa l t  
zadrżał na widok trupa.

—  Na B oga! —  zawołał. —  Ja- 
ktmże sposobem  ta kobietą tutaj 
się znajduje?

■—  Czy zna ją pan? —  krzyk
nął Pudis.

—  Ja? —  odparł urzędnik. —  
W szakżt jej wczoraj odrąbano 
g ło w ę aa sz a fo c ie ! ..

Zbliżył się  do. łóżka i odwiąźai  
-zam y' nasz jnik.

Głowa stoczyła  się  na ziemie
Zgrozo ogarnęła Pudisa
-p- Szatan, szatan mię opano

wał! -T- ryknął ze łkaniem i  rzu-J 
rił się  na trupa.

U siłow ano go  uspokoić, lecz na 
daremnie. Ogarnęło go  szaleń
stwo i n ieszczęśliw y młodzieniec 
zakończył życie w  domu obłąka
nych.

Od tego czaati powiadają lu
dzie, że w  podziem iach gmachu 
na Ordynackie'* co parę lat uka
zuje się  ponura postać czarnej 
trpiorzycy.

IKS.

W  cztery oczy
Intymne rozmowy z Czytelnikami

„Zaw te& M M  s r iW r  z  Sow ałk

Jtatem t m teda, mam dwadzie  
jc ia  U t i  kocham  się  w  pewnym  
chłopcu. Znam go od alM hw na, 
bo o ro iero  od trzech m iesięcy, 
tle  korb n r  v o  szalenie I nie w y
obrażam sobie ty c ia  be* -liego. 
ja mu nie estem  rów nież obojęt
na, do choć nie m ów ił mi n igdy, 
ze mnie kocha, nie ja  w yem w ^m , 
że tak j e s t  

Obcując z nim bliżej, p n r w ią  
załam się do m ego  bardzo. Czu
łam się najszczęśliw szą na 'świę
cie, i śni łam tylko o  ukochanym.

„Ale szczęście trwa zbyt krót
ko! ‘ O tak! Pew nego razu ude
rzył we  mnie grom. D ow iedzia
łam się zupełnie przypadkow o, że  

N ie chciałam.-*

początku wierzyć. Taki młody 
chłopiec i ma być żonaty, tern 
b*rq*iej, że jest obecnie w  woj
sku i z innego miastą. Postanow i 
łam go  spytać o  to sama.

i rzeczyw iście prry p iem szem  
spotkaniu ząnytałam go, czy to 
prawda. Był bardzo zaskoczony, 
ale ani zaprzeczył, ani potwier
dził, tylko obtócH w szystko w  
żart. Hyłam trochę spokojniejsza, 
ale nie zupełnie pewna. Po pe w 
nym czasie zapytałam go katego 
rycznie, czy to prawda ,  czy nie. 
Pow iedział że to n ieprawda ,  że 
tylko zażartował.

Uspokoi łam się zupełnie i by
łam znów szczęśl iwa,  a on był 
czulszym , niż zwykle.

Jak się jednak potem dow ie-
-jii.

docznie uśpić moją czujność, a ja 
mu uwierzyłam! Na świętą wy
jechał na urtop j podczas, jego me 
obecności pi a w da wyszła ałjąw  
i m« w  tormie ploteczki, aję iąta  
rzecz dowie izions Otoź dowie
działam się, że faktycznie. je« źo 
na ty i wogćle niegodzien mojej 
miłości.

Jest zdemoralizowanym do 
szpiku kości, a całe jego postępo  
wanie było tylko, m askowaniem  
się i to bardzo zręczntm . M yślał
widocznie,  że ponieważ  jest  z in
nego miasta,  to ja sic niczego nie 
dowiem. Stało się jednak inaczej.

Jestem b a n i / o  pr:-:yhita tym nie 
spodziewanym ciosem. Ja ńjm tak 

u f a ł a m  i uważa łam za solidnego 
chłopca.  » tvniczai.eni taki za- 
wódt

O czyw iście po sprawdzeniu  
tych faktów, natychmiast zaprze
dałam  się  z nim w idyw ać, choć  

'mi to sprawia okropny ból. A cm, 
jak przedtem zachow yw ał się po
prawnie, stał się teraz nitm ozli- 
wy. Zachowuje su  poniżej w aztl 
ki ej krytyki i na nic nie zwraca 
uwagi. Pokazał całą sw ą w artość 
moralną bez maski. P auząr na to, 
nabrałam do. n iego ’vxtrętuv ale 
mimo wszysdoo- kocham go i na-
iląj.

panw- R edaktoize’ Czy można 
rednoęześnie lmcha- c^ o w itk a  t 
czuć  da- n iego wstręt?

Proszę mi poradzić, czy raogi 
mu to w szystko przebaczyć i po
godzić się z nim, i zn ó w  spoty
kać się, jak dawnie j?  Czy mam 
się go wyrzec,  choć serce mi pę
ka na samą myśl o tern? Jakie 
znaleźć z tego wyjśc ie? Czy to 
grzech kochać żonatego,  choć w 
nieświadomości' .- '1*

Proszę Pani.  miłość ku żonate 
mu jest  o tyle grzechem,  że gwał  
ci ostatnie przykazanie Boskie, 
Jeal cop raw da  piosenka, żc *MI<•

łość  d  wszystko wybac*y“. 5ą lit 
dzie, którzy wolą źyi według  
pnykązań  Bositich. są tacy, cc 
w edług... piosenek.

N iezależnie od w szystk iego u- 
waźam , ze  tiic powinno się ko- 
chać człow ieka, który okłamuje i 
to w  tak ważnej spraw ie. Kłam
stw o to  pierw szy krok dc zbrod
ni, to  też uczciw e i porządna pan
ny pow inny się  strzec kłamców, 
tak .*rB4uiarzy-

T ea  ch łop iec z  pew nością nic 
kochął pani. ży lta  pożądał, jaR 
wulać ze w szystk iego  i Pani je
g o  . ter... NjfeTnożn* czuc w strę
tu do kogoś, kogo się kocha —- 
przeciwnie: pisarz w łoski Arden- 
g o  Sofief tw ierdzi, że najpewafei 
szym dow odem  m iłości c*t nie 
odczuwanie w strętu do istoty  u- 
kochanej, żeby naw et ni? wiem, 
co... Przykro się Pani z nim ■‘Oł- 
stać,  ho Pani go  nadal pożąda, 
ale pociąg zm ysłow y minie, gd y  
Pani zda sobie sprawę z całej t» 
hydy postępow ania leg o  chłopca, 
którego Pani., zo co ręczę —  0C  
“ jc k o d u
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3; GRZESZNICA.

Było już po jedenastej, gdy h rab ia  Kardecki w kro
czył do salonu Pelci W orskiej,  przyjęty przez gospo 
dynię bardzo  serdecznie.

Ludzi było sporo  i całe tow arzystw o  |uż było pod 
A’k'kszym lub mniejszym gazem.

Pola była w ydekoltow ana do ostatnich granic 
możliwości. Jej piękna jeszcze karnacja  połyskiwała 
m nóstw em  klejnotów.

A jednak i tym razem jej olśniewająca jeszcze 
pełnym blaskiem kobiecość niknęła przy czarującym 
uroku dziewczęcości Moniki. Zachw ycająca  brunetka 
była p rzybrana  w piękny strój w schodni ze srebrnej 
lamy, rów nit oryginalny, jak uw ydatn ia jący  pow ab  z a 
kw itających dopiero ksz ta łtów  pięknej Moniki. Obie 
panie były nieustannie otoczone rojem gorących wiel
bicieli.

Pelcia mówiła z Kardeckim o Relu - Midasie, 
tw ierdząc:

— Szkoda, że  ten a rcym iijoner  jest taki z im n y  dla 
k obiet .  Przy takim  m o ż n a b y  s ię  d o b r z e  D o żyw ić . . .  Je
d y n y  teraz b o g a t y  c z ło w ie k  w  W arszaw ie  —  i w r ó g  
k ob ie t !

Tem samem mimowoli u torow ała  drogę Kardec- 
kiemu, który z radością  zapyta ł:

—  Kto powiedział, że Midas jest wrogiem kobiet '2
—  W szyscy  tak twierdzą. Zresztą, niewiadomo, 

by miał jaką kochankę.
—  To tyiko dowodzi, że żadna nie zdołała zdobyć 

jeszcze jego serca, ale droga ta bynajmniej nie jest 
zamknięta... G dybyś  słyszała, jak się w yrażał dziś w o
bec mnie o twojej chrześniaczce. odraził zmieniłabyś 
zdanie o nim...

—  D o p raw d y ?  Mówił z tobą  o niej? —  zapytała 
Pelcia z radosnym  błyskiem w oczach.

—  Jeszcze jak! Przez cały czas na wyścigach, 
p o  drodze do domu i potem na kolacji u niego, na któ
rą mnie zaprosił.

— Ach. tak ?  —  zapy ta ła  Pelcia już obojętniej, 
ab y  w obec tego o d ra rn  podw yższyć cenę i udaw ać 
, w ażną" ,  pocrem  umyślnie zmieniając temat rozm o
wy, zapyta ła :  —  A Jak d  dziś poszło na w yścigach?

—  Jak zw ykle, zgrałem słę  do nitki...
—  Ja też. I jaki pech! Przyszłam z tem, żeby

grać na fuksa, ale jak zaczęli mi g łowę zawracać 
i śmiać się ze mnie, zrzuciłam się w  ostatniej  chwili...

—  A Rei właśnie go grał  za pięć tysięcy. Wygra ł  
setkę.

—  O, Boże!.. .  Sto tysięcy!... Inny odrazu złożyłby 
mi je w darze...

—  Niewykluczone,  że Rei to także ucżyrti. Na
wet... marzy o tem... Właśnie,  dow iadu jąc  się ode 
mnie, że idę do ciebie, prosił mnie, żebym go cł przy 
okazji przedstawił. . .

—  Mnie czy... Monice?
—  Nie wiem... W  każdym razie, gdyby  naw et 

Monice, ob łow iłabyś się przytem  także niezgorzej...
—  O, to zupełnie zmienia poś tać  rzeczy —  rzekła 

Pelcia, także nie w  ciemię bita  i dobra  „kupcow a". —  
O Monice wogóle nie może być mowy.

—  Jakto,  Pelusiu kochana?  Przecież dopiero co 
się ucieszyłaś na wieść, ze M idas zain teresow ał się 
Moniką...

Pela wszakże nie dała  się zbić z trópu i rzekła:
—  Owszem, ucieszyłam się, ale z innego powodu...
—  Nie wiem, do p raw d y  z jak iego?  Czy pófo po

kazujesz- Monikę ze sobą, żeby ją...' marynować,..  Czy 
raczej,  żeby ją...

—  ... w ydać  zam ąż —  p rzerw ała  P e la  Kardeckfe- 
mu, tem sam em  uniemożliwiając mu w ypow iedzenie  je 
go domysłu,  puczem dodała .  —  T ak ,  chcę ją w ydać  
zamąż i niekoniecznie za bogacza , łecz za porządnego  
człowieka,  k tórego  pokocha, a k tóry  ją  będzie rta rę
kach nosił...

—  Nie ubliżając  ci, kochana Pelciu, ale nieko
niecznie odpow iednie  do tego dobierasz  dla niej to w a-  
szystwo.. .  i miejsce...

—  A to d laczego?  Kogóż tu u mnie widzisz ta 
kiego. ktoby  nie był z na jlepszego  to w arzy s tw a?  A że 
się u mnie ludzie b aw ią  weselej i pew ne  p rzesądy  to 
warzyskie nie obow iązują , to tem lepiej... Z kim to 
ostatnio żenią się hrabiow ie i książę ta?  Czy dba ją  
o pochodzenie?  Zresztą , spójrz, jak  Monika się zacho
wuje.  Czy ktokolwiek z tych panów  o dw aży  się w o
bec niej na nieprzyzwoite  słówko, nie m ów iąc już o g e 
ście?... O wszem , będę  db a ła  również o to, a b y  kandy
dat na męża Moniki był możliwie najbogatszy , ale nie 
będzie to p ierw szy  warunek...

—  P rzepraszam  cię bardzo, droga Pelciu, ąle sko*

ro uważasz, że m ałżeństwo to takie szczęście, czemu 
sama nigdy nie starałaś się w yjść zam ąż? I, powStm  
ci prawdę, nie dziwiłem ci się. Albo ci to źle? O pły
w asz w e w szystko i nadomiar jesteś wolna, w olnal... 
jakież to cennel T c  też nie dziwiłbym  się w cale, gdy
byś chciała Monikę... dla jej d o b r a -  skierować na tę
samą drogę... , .

—  Prżedewszystklem Monika jest inaczej w ycho
w ana, niż ja, a po drugie nasze życie kobiet... nieślub
nych... ma zbyt wiele zasadzek i wilczych dołów, abym  
mogła t  czystem sumieniem skierowywać na tę drogę 
moją chrześniaczkę i pupilkę...

 T o zależy... G dyby się dostała w  ręce Mlda-
s«, złożyłby w  banku na jej nazw isko kapitalik, któryby 
jej zabezpieczył odrazu przyszłość na całe życie—

—  Kusicielu... —  szepnęła Pelcia, zupełnie już nie
mal udobruchana, bo przecież i tak to w szystko m ówi- 
wiła tyikó... na targ... t

Kardecki zrozumiał, że sprawa załatwiona. Rzek* 
więc:

—  Zapraszam w as obie jutro wieczór na prze
jażdżkę sam ochodow ą do Konstancina i kolacyjkę na 
miejscu. O czyw iście, w  imieniu Rela...

—  Dobrze, ale... zupełnie nieobow iązująco...
—  O czyw iście. W ięc zgoda?
—  Bo ja w iem ? Jeszcze zatelefonuję cl jutro, do

brze? A teraz w ybacz mi, muszę się zająć gośćm i, ty 
zaś pogadaj z Moniką.

Monika była dla hrabiego Kardeckiego niezmiernie 
uprzejma, a naw et m oże... w ięcej jeszcze... W yróżnia
ła go  jaw nie w śród tłumu w ielb icieli i naw et sama za
proponowała mu pogaw ędkę w  przyległym  małym sa
loniku, zdała od reszty tow arzystw a...

Pow iedzm y teraz parę słów  o Kardeckim. Mając 
dw adzieścia lat, Jerzy hrabia Kardecki został sierotą 
i... dziedzicem  ogromnej fortuny. G dy taki dzieciak  
dostał do rąk taką sumę, rzucił się w  wir zabaw. Gry 
w  karty i na w yścigach, szalone pijatyki, podróże 
i przedewszystkiem  kobiety, które obsypyw ał pieniędz
mi —  straw iły całą w ielką ojcow iznę w ciągu okrąg
łych czterech lat. Potem w yciągał pieniądze od ciotek, 
wujów, ale wkońcu i ci już nie mogli nastarczyć.

Co było robić? Palnąć sobie w  łeb? Nie, nie był 
takł głupi. Pracow ać? Jak, kiedy nic nie umiał.

D alszy ciąg Jutro.

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportaż z tajników potwornej afery w świecie arystokracji

NoderskI omał nie zaklął, w idząc  zgrabniutkie 
łydki panny Teci, obciśnięte  czarną  jed w ab n ą  poń 
czoszką.

—  Jeśłi tak, njusi b yć  moją kochankąL.. Tam te dla 
interesu, ta będzie tyiko cHa m nie!... Ach, jakie ona ma 
nóżki! —  w estchnął tak g łośn o , że westchnienie usły
szała  panna T ed a .

—  Czy panu bardzo słę śp ieszy? —  zapytała.
—  Ależ nie, nie! —  zaprotestow ał żyw o, pcczeni 

natychm iast dodał chłodno: —  W łaściw ie tak...
Uśmiechnęła s ię  i zaczęła  przed  nim rozkładać 

kostjum y, płaszcze, czapki, pantofle .
Ledwie spojrzał na to Wszystko, zgadzając  się na 

* zystko, co zachw alała . Patrzył na jej zgrabne, 
zwinąć ręce, na jej tw arzyczkę, dziś t rochę przyblad łą  
i oczy nieco zgaszone.

— Pew nie szalała p r tn  całą noc w  objęciach ko
chanka —  przemknęło mu przez m yśl. Coś zatrzęsło  
się w nim w ściekłe ilś tę mydl.

—  Proszę to w szystko  zapakow ać —  pow iedział 
szorstko.

Rzuciła na niego zdziwione spojrzenie i, nachy- 
(iv szy się, kreśliła na kawałku papieru rachunek.

W yjął z portfelu bilet w izytow y.
—  Proszę to kazać odesłać p©d tym adresem.
—  Niech zobaczy, z kkit łna dó Czynienia! —  po

myślał. —  Zaraź zmiękMe, kiedy przeczyta wyraz 
„h rab ia" .

O czekiwał, że uczyni to natychm iast, wiedziona  
ciekaw ością kobiecą. Nie spojrzała nawet!

To jeszcze bardziej rozgniewało Noderskiego.
— T o nie kobieta — m yślał te  złością. —  T ó ja

kaś ryba!
—  Dowidzenia! —  rzucił, Obrzucając złem spoj

rzeniem dziewczynę, która stała z opusżćzonem i już 
bezczynnie rękami, z lekko nachyloną główką. Na jej 
tw arzyczce m alow ał się smutek, którego nie potrafiła
ukryć.

— Coś jej dolega —  pom yślał NoderskI I nagłe 
powziął postanowienie.

— Czemuż to pańj dziś fału  smutna? — zapytał.
Utkwiła w nim Spojrzenie Swych wielkich, zielo

nych oczu, usiłując się uśmiechnąć.
— O, oieL. — zaprzeczyła tak słabo, fe odrazu

wyczuł k łamstwo.
—  Przepraszam, że ośmielam się zadawać takie 

pytanie  —  m ówił miękko Noderski, a g łos Jtge nabra 
ciepła pieszczoty, którym ciągnął ku sobie kobiety. —  
Jestem zawziętym wrogiem smutku!...

—  To bardzo miłe... Każdy jednak człow iek ma 
swoje kłopoty. Cóż na to poradzić?

—  T rzeba  je odpędzić od siebie... Zresztą nie 
d z iw ię  się pani smutkowi. Na świecie jes t  tał p ięk
nie, a pani spędza  dzień zam knięta  między czterema 
ścianami w  pracy.

—  Praca sprawia mi wielką przyjemność. D zię
kuję Bogu, że ją mam, kiedy tylu ludzi jest jej pozba  
wionych!...

—  Nie można jednak zapełniać sobie życia samą 
pracą!...

—  Z apew ne!.-
—  Na pew no lubi pani teatr, kino, taniec, mu

zykę.
—  O, tak! T o  też nie odmawiam sobie tej przy

Jemnoścł od czasu do czasu, gdyż często nie stać mnie 
na nią. 

—  G dyby pani zechciała... —  pow iedział nieśm ia
ło. Zły był na siebie, źe rozmawia t  ,ja k ą ś tam'* eks- 
pedjentką, jak z wielką księżną, a jednak rtle m ógł się  
oprzeć onieśm ieleniu, które w nim budziła ta dziew 
czyna. 

Uśm iechnęła się  blado. 
—  Dziękuję panu. Nie skorzystam t  łaskawej 

propozycji.
—  D ow idzenia pani! —  pow iedział nagle, fóZ 

łószczony now ą odm ową. 
W yszedł ze sklepu i szedł szybkim krokiem d©

domu.
—  Co ona sobie m yśli? —  irytował Się. —  JA

z nią rozmawiam, zwracam na nią uw agę, wyróżniam  
ją nawet, a ona!... N ie, coś niesłychanegó! Inna na 
jej miesjcu gotów aby pocałow ać mnie w  rękę!... Ód- 
razu widać, źe to dziewczyna z ludu!... ży je  przesąda
mi uczciw ości... To jednak naprawdę zadziwiające, 
'£k się one trzymają zasad moralności!

W szedł do mieszkania i na Chwilę Chodził po po
koju.

— Naprawdę ta dziew czyna w yprowadza omie

z rów now agi! —  m yślał, nie m ogąc  się uspokoić — Ja 
mam się o nią ubiegać?... Jeszcze doczekam  się tego, 
że będzie chodziła  po drugiej s tronie ulicy, czekając, 
czy nie będę wychodził,  by  chociaż na  mnie spojrzeć! 
M iałem ł takie w ypadk i w życiu!...

Przypom niał sobie teraz o pani Meli i zadaniu, 
które go  czeka.

Coprawda nie miał chęci dziś się z nią spotkać. 
Był zm ęczony, w yczerpany , zły. Zaraz  jednak się roz
myślił.

—  T o lepiej, że jestem w  taklem usposobieniu! 
Przynajmniej łatw o będzie  udaw ać  złość z pow odu 
rzekomo grożącego  mi wyjazdu!...

Telefon odebrała Lila.
Ledwie zdążył coś powiedzieć, rozszczebiotała  się 

odrazu.
—  Byłam pewna, źe zadzwonisz  do mnie!,.. Słu

chaj, nie przyznawaj się, że byłeś ze mną na plaży, bo 
powiedziałam , że byłam  ze znajomem towarzystwem  
w  Skolim ow ie, to taka m iejscow ość pod W arszaw ą... 
Kiedy przyszłam , odrazu wpadłam na mamcię. M usia
łam w yglądać nieszczególnie, bo aż załam ała ręce i py
tała, co  się mnie sta łe... W idzisz, to w szystko przez 
CiebieI T y, ty , ty... mój Stef! Chciałabym cię znów  
zobaczyć jak najprędzej, być blisko ciebie". Och, có ty 
też że mną zrobiłeś! Odmieniłam się w przeciągu kil
kunastu godzin!... 

Lila szczebiotała beż kófica. Chciała się z nim 
um ówić na wieczór. W ym ów ił się z trudem i w yzna
czył spotkanie na ranek. 

W łaśnie um awiali się Jeszcze, kiedy Liii szepnęła:
— Zdaje się prżyszła mamcia... M uszę teraż 

przerwać, bo śię W sypię!...
— Całe szczęście! — mruknął Noderski, wieszają* 

słuchawkę.
Żądz Won ił po paru minutach po raz drugi. 
Teiefóh Odebrała służąca, Poprosił panią Melę. 

Stłumióflyfn głosem  powiedział: 
—  Chciałbym się t  tobą jak najprędzej zobaczyć... 

Czy m ogłabyś prźyjeChać dó mnie?
Tak,., z a  dw ie godziny.,. Narażie dowidzenia ..  

—  m ówiła pośpiesznie, ale g łóś jej drżał radością, któ
rej nie m ogła ukryć.

D am zf



SPORTOWE
Przed najw iększa batalja świata

W e W łoszech  w re im ponują
ca praca p rz y g o to w a w c z a  
p rz e d  m ającetni sie  w krótce od  
bvć piłkarskiem i m istrzostw am i 
św ia ta .  K osz ta  zorganizow ania  
to i jednei z n a jw ięk szy ch  im 
prez  na świecie w y n io są  3 mifjo 
nv  lirów. Nic wiec dziw nego, 
że  W łosi  czyn ią  w sz y s tk o ,  by 
z a in te re so w a ć  m iljonow e tłu
m y. N aw et n a jw y ż sz e  czynnik i 
w  pań s tw ie  in te re su ją  sie lo sa 
mi m is trzo s tw . D ość  w s p o m 
nieć. że d y k ta to r  W łoch . Benito  
Mttssolini o f ia ro w ał  dla z w y 
c ięzcy  p rzep ięk n y  i n iezw ykle  
K osztow ny puhar.

Już obecnie  z a s ta n a w ia ją  sie 
nad c ie k a w y m  zag adn ien iem : 
kto  bedzie m istrzem , św ia ta ?  
P o d c z a s  ... p ie rw szy ch  m istrz , 
św ia ta  ro z e g ra n y c h  w 1930 w 
M ontev ideo  fa w o ry ta m i by ły  
U ru g w a j  i A rg en ty n a .  g d v ż  na! 
siłnitjjśze p a ń s tw a  europe jsk ie  
ni^ w y s ła ły  sw y c h  d ru ży n .  W y  
g ra ł  w ó w czas  U ru g w a j  bijąc 
A rg e n ty n ę  4 :2  (1:2).

P o łu d n io w o  - a m e ry k a ń sk ie  
ze sp o ły  p i łkarsk ie  u k aza ły  sie 
na ho ryzonc ie  eu rope jsk im  w 
i‘oku 1920 w P a r y ż u  na Olimpią 
uzie. D opiero  w ted y  p rz e k o n a 
no sje. że poza  ocean em  piłka 
t iożua poczyn iła  tak kolosa lny  
krok nap rzód , że eu rope jsk i  fo
otball w żaden  sposób  nie bvł w 
tum ie  mu sie p rzec iw staw ić .

W  1928 południow o - a m e r y 
kańsk i  football świeci! drugi 
tr ium f. Do finału w esz ły  zespo  
Jv U ru g w a ju  1 A rg e n ty n y  a mi 
s t r z e m  zos ta ł  U ru g w aj ,  zw.ycie 
ża iac  A rg e n ty n ę  2:1.

W  19,30 o d b y ły  sie właśnie  w 
M ontev ideo  p ie rw sze  p iłkarsk ie  
m is t r z o s tw a  św ia ta .  Jak  już- ze  
z n aczy l iśm y . E uropa  nie by ła  re 
p re z e n to w a n a  p rzez  sw e nailep 
tze zespo ły  a m im o to kom pro  
p i ta c ja  nie nas tap iła .
. I tak .  F ra n c ja ,  k tó ra  w ow y m  

«zasie  uchodziła  z a  s ła b a  nacje  
o iłka rska  p rz e g ra ła  z A rg e n ty 
ną 1 Chili do 0:1 , a Ju g o s ła w ia  
po trafiła  p o konać  Brazvl.ie 2:1. 
łi Boliw ie 4:0. T rzec i  e u ro p e j
ski zespół R u m u n ja  p rz e g ra ła  z

U ru g w a je m  0:4. ale za to  w y g r a  
ła z P e r u  3 :1 . W re s z c ie  c z w a r 
ty  zespół —  B e lg ja  p rz e g ra ła  z 
P a r a g w a je m  0:1. A wiec w su 
mie nie b yło  m iażd żące j  p r z e 
w ag i po łudn iow o - a m e r y k a ń 
skiego  footballu.

T eg o ro czn e  boje o m is t rz o 
s tw o  św ia ta  budzą  ko losa lne  za 
in te resow an ie  i z tego  w zględu , 
że E uropa  ty m  razem  s ta je  z 
wielkiemi szan sam i do zdobycia  
m is trzo w sk ieg o  ty tu łu . N a jb a r 
dziej liczą sie z tern we W ło 
szech. J a k  w iadom o W łosi w 
ciągu lat potrafili śc iągnąć  co 
na j lepszych  p i łk a rzy  z U ru g w a 
ju i A rg e n ty n y  i p rzysw oili  so 
bic ich sv s te m  g ry .  W  ten sp o 
sób w y ró w n a n o  d y s ta n s  z U- 
rw rw ajem  i- A rg en ty n a  i dlatc-m 
też k w es t ia  kto zos tan ie  mi
s trzem  św ia ta  pozostan ie  zagad  
'ca d o -os ta tn ie j  chwili.

RZYM. — Odbyło sie losowa
nie p i łka rsk ich  ntistrzostw  świa  
ta, k tó re  w ypadło następująco: 

27 m a ja :  w e  Florencji z w y 
cięzca m eczu  M e k sy k  —  USA,
( M m aja  R ży m )  —  Italja, w 
T rieśc ie  C z e c h o s ło w a c ja  —  Ru 
tnunja , w  N eapplu  W ę g r y  —  
Egipt, w Genui A rg e n ty n a  — 
S zw ec ja ,  w R zy m ie  B ra z y l ia — 
H iszpan ja .  w T ury n ie - ,Ą u $ tr ja  
— F ra n c ja ,  w M ed jo lan jć  S z w a j  
ca r ja  —  H oland ja ,  w  Bblouji 
N iem cy  —  B elgja .

31 m a ja  ćw ie rć f inały  w  Bolo 
nii, M ediolanie. Neapolu i .T u r y ,  

n ie .
3 c ze rw ca  pó łfinały  w M edjó 

fonie i Rzvm ie .
7' c ze rw ca  ro z g ry w k a  o  trzć-  

cie m iejsce we Florencji .  - 
10 cze rw ca  finał o s ta te c z n y  W

o zvm ie.

P o  m eczu  ten isw y m  L eg ja  — 
A1K w y je ż d ż a ją  czołowi tenisi
ści po lscy  do W iedn ia  na tenisn 
we m is t rz o s tw a  Austrji  6.13 b. 
nt. W  ra m a c h  tych  zaw odów  
odbędzie  sie .mecz A u s tr ia  — 
P o lsk a  obe jm u jący  4 g ry  po je
dyncze  (T loczvń§k i i Hebda), 
jedna podw ójna  (H ebda i W it-  
m an) ,  jedna  p o jed y n cza  pań 
( J ę d rz e jo w sk a )  i jedna m iesza  
ną ( Ję d rz e jo w sk a  — T łoczyń-  
§k,i). W r a z  z d ru ż y n ą  jedzłe 
r tm. Riedl .

M ecz ten isow y R acing  Ciuli 
P a r y ż  — Legia . Dro.fektoWatvv 
n a  18— 20 b. m .  ten isow y nie
p e w n y  wobec'- n ie ia s n w o  siuno 
w iska F ran cu zó w  
• J ę d rz e jo w s k a  o t rz y m a ła  za 
p roszenie  na turniej Q ncnns 
Clubu w Londynie ,  ale 
za ję tego  te rm inu  nie bedzie ino 
g ła  w y jech ać .

Na ten isow e m is trzo s tw a  W i
g ier  do Buclaoesztu n n u H a  przy  
puszcza ln ie  b rac ia  S to la row o- 
wie.

M ecz kobiecy  N iem cy —  Po!

N a  k a n w i e  d n ia

W y ja zd  polskich bokserów
(GÓR.) Rot hole. Rogalski, 

fiajnar, Sipiński. Misiurewicz. 
yiaichrzvcki. Karpiński i Piiat 
— oto nazwiska ósemki renre-

iedynie przegrał ostatnio z 
Niemcem Campćm. Chodzi nam 
0 " Sewer yniaka. Uważam  v\ że 
•choć Sewerypiak istotnie wyka

tentacyjnej polski, która iw ta ł  ostatnio pewien spadek-for
kniu 18 mała stanie w Chicago 
to  boju z reprezentacja bokser 
skp Stanów Zjednoczonych. 

Zestawienie składu wywołała
trozmniałe poruszenie. :W p ic r  -ju faktem nie należy sie liczyć
wszym rwgdgte odnosi sie to do 
sensacyjnego awansu MisRtre- 
tyicw, który, domedawna 
uchodź# zm boksera średniej 
niaty. MłśOttrewicz, tak przynaj 
nnłefsadtg władcy PZB., jest 
v chwO$ obecnej najlepszym pic 
iciarzem w Polsce w wadze pól 
średniej. Copmwda panowie z  
PZB. chętnie widzieliby w tej 
radze Chmielewskiego, oczywi 
icie w wypadku gdyby łodzia
nin ściągnął do wagi półśred- 
iiei. Ałc to jest niemożliwe i dla 
'ego wyjechał Misiurewicz, 

Zapomniano tylko, że mamy 
boksera, k tóry jeszcze donic-

Wy. to mimo . w szystko , góruje 
óh. znacznie nad $wvfn poznań
skim  kolegą. Panowie z PZB u- 
-W&żala Jednak, że z tego rodzą

i bez namysłu wstawili do repre 
żćntacji Misiurewicza.
" Również A : nażycie w  wadze 
koguciej i lekteted obsadzopo, nie 
zbyt szczęśliwie.

Stało sie i obecna dyskusja 
nie zmieni stanu rzeczy. Nasi 
bokserzy znajdują sie już na o- 
ceanie i za 10 dni rozegrają 
pierwszy i najważniejszy mecz 
poza oceanem. Nie pozostaje 
nam wiec nic innego jak życzyć  
chłopakom powodzenia. Oby 
tam poza oceanem potrafili go
dnie zaprezentować nasz doro
bek pięściarski i wykazali, że 
procaw  Półsen postępuje w tcm

ska odbedzie  sie p rz y p u sz c z a l 
nie 8— 10 cz e rw c a  w K rak o 
wie. •

Z a w o d y  Ju g d s ła w ia  —*■ Poł- 
;:ka do jdą  n iebaw em  do skutku , 
o rz y c z e m  Po lsk i  Zw. T en isow y  
zapropono wa ł  te rm in  8 — 10 
czerwca^

Na turniej  Rot  —  W e is s u  w 
Berl inie w połowie n n i a  poia-  
Ja  p r aw dopodobni e  Hebda .  Je- 

' - łówsku i T łp cZ fń sk ń  
Ten isowe m is t r zos tw a  W a t -  

' :;\vv- od beda  -sie 2 i  - 2 6  b. m 
W k o ń c u  ma ia  o d b e d a f sie mie 

PzVna ro d o w e  mi s t r zos tw a  F r a ń  
żj>. nn k tóre nroiek tr rwane jest  
i w r b ” ;f  Iedr7- jo.wcViej, f teb-  

y. Tło .zyń-Jriego i Wittnarra.  
M ecz te n i sowy Śłask  P o l 

ki — Śląsk Niemiecki  odbe-  
• 7,ie sie 2—3 czerwca^

'tom em . łw ł ,hnkerómrgttcvinw. a nie przyśmeszonem.

Leli! otłtecl p :l a y  
z ^ n - z . n i  re W fttłw ia

Jul; sie d ow iadu jem y ,  na zawody 
lekkoatle tyczni) .  które odbeda' się, we 
W rocławiu w dniu 10 czerwcą, za
proszeni zostali Heljasz (kula). Kuso 
ćiński (5 k.m.ł, W alasew iczów na (100 
ni.) i Wajsówpa dvsk).

Co do W alasiewiczówny, to  nie be 
dzie oria mogła s ta r to w a ć , pon iew aż  
dopiero w drugiej połowie c ze rw c a  
przyjedzie do Polski, n a to m ias t pozo 
Stali zawodnicy przypuszczalnie przy.i 
ma zaproszenie. -

P zn ńscy lekkoiilsci 
m  p js. <r da Passi m

Jak sie do.wjadujJriny,. projektowa,. ■' 
rty na koniet maja yiyjazd .poztiąij- 
slcej reprezentacji lekkoątic-iyc^na;- 
na mecz z Praga nie dojdzie do skul 
ku.

Krty na piłkarzy
Na ostatniem posiedzeniu wydziału 

gier Ligi PZPN ukarano- za zbyt 
ostra gre na nteczn P&lonja — Gar
barnie graczy PolonJJ, Puchniam (I 
tydzień dyskwalifikacji) i Selchtera1 
(nagana).

Ttbela ligowa według
straconych punttftw

Tabela ligowa według straconych 
p u n k tó w  p rz ed s ta w ia  sie obecnie na
s tę p u ją co :  R uch U pkt.. G a rb a rn ia  1 
nkt..  !-KS 2 nkt.. Pojgo • 2 nkt.. W a r ta  
3 pkt., W is ta  3 nkt.. Polonia  4 pkt., 
Ciaco\-ia 4 pkt..  W arszaw ianka :  4atkt„ 
Legia (> nkt. Strzelec 7 nkt P o d g ó rze  
8 c k t

Narodowy bieg napnełoj w Warszawie

W dniu tswięta Narodowego odbył sie poraź uzien ią iy  uorucauy u j -  
dycyjtiy „Narodowy Bieg Naprzełaj" rozegrany na stokach Cytadeli, na 
Żoliborzu. Trasa biegu wynosiła S km. W zięło w nim udział 4to  zaw o - . 
dników.

P ierw szy do mety przybył poznaticzyk Józef Noja (Sokół) w czasie 
2! ni. i(),6 sek.

Na zdjęciu fJoja u mety. Po przerwaniu taśmy, Noja zemdlał!!

W c z c r a j s z e  i m p r e z y
Rozegrane w czoraj  w ieczo r em  w  

w iedeńsk im  cyrku centra lnym  m iędzy  
Polską i Austrją z a w o d y  z ap aśn ik ów  
Zakończyły się w yn ik iem  14:8 na ko
rzysz go sp o d a rzy
, Z P ulakow  Zw ycięży li:  Ruda prze
c iw k o  Langleruwi ( k o g u c ia )  i Neuft 
przeciw  Stredluw: (średnia).

Najbardziej in te resu jąca  byłe walka 
między Kejmak.e  a (Polska) a Musi- 
,eni (Austrja) - Kozjeinca Czech uznał 
zW.ycięstwo Musiia w stosunku 6:7. Re 
zultat ten przyjęia pubbeznosć wieden 
ska okrzykami nie adowclenia. Kapi
tan drużyr.y p.oiskiej Gałuszka zgłosił 
(uzeciw orzeczeniu protest.

I.eg.a — A. 1. K. 4:1. W trzecim 
dniu meczu tenisowego Legja —■ A. 1. 
-1. różograno ciwie gry pojedyncze, i 

tał Tłoczyński pokona! Schroedera 
>:3, 6:1, 6:3. Zwycięstwo Tłoczyńskie-

go zas łużone  i a iepodlega jące  dyskusji  
Włttman — Stłckhammer 8:6, 6:4. 
2:6, 5:2. Przy tym stanie meczu Witt- 
man dostał niespodziewanie kurczu v 
nodze i mecz został |  przerwany. Witt- 
uian oddał więc jeden  ppnkt Szw edom  
Właściwy iednak wynik brzmi 5 0 n; 
korzyść Legji,

Gwiazda — Drukarz 4:1. (2:1). -  
Mecz o mistrz, podokr. robotn. klasy 
A.> Dopiero po pauzie Gwiazda uzyska 
ta wyraźną przewagę. Bramki zdobyli: 
Lerner (3) i Fajabaum.

M a ry m o n t  —  C z ir n i  3 :2  Z  
ti udem wywalczone zw yc ię s tw o  Ała- 
rymontu. Gra naogół bardzo ciekawa 
, -ramki zdobyli dla Mar.: —  Sokotow  
ski, dla C z.: —  Helcer i Wetzner. Sę
dziował p. mjr. Budzianowski.

Makabi -  C. W. S. 1:1 (0:0). M ec/ 
o mistrz, kl. B.

Newe władze Z w  ązków Sportowych
Odbyto sie pierwsze po  walnem 

zg ro m ad zen iu  posiedzenie zarządu 
Z w iązku  Polskich  Z w iąz k ó w  S p o r to 
wych, podczas którego zarząd ZZ u- 
konstytuowat sie nastenujaco: pre
zes — putk. Ulrych. viceprezesi — 
pułk. Glabisz. dr. Orłowicz (organiza 
cyjny) i prawdop. inż. Loth (admini
stracyjny). sekretarz — nacz. Foryś, 
zastępca mjr. Goebel. skarbnik — 
dyr. Lesiewicz, zastępca inż. Lange, 
referent organizacyjno - regulamino
wy _  dr. Orłowicz, propagandowo- 
wydawtiiczy red. Sikorski i kpt. Mi

siriski. zagraniczny — putk. Glabis*., 
kobiecy — kpt. Kurleto. historia spor 
tu — dr. Ortowicz, statystyczny — 
nacz. Foryś, porad prawnych — dr. 
Wojąkowski, ref. młodzieży szkołiiei 
dr. Wojąkowski i nacz. Foryś, ref. o- 
pieki lekarskiej — vacat, ref. spor 
tów motorowych — kpt. Kulesza.

Komitet olimpijski ukonstytuował 
sie następująco: przewodniczący — 
pułk. Glabisz. członkowie nacz. Fo
ryś, kpt. Misiński. inż. Lange, red. 
Sikorski, członkowie dokooptowani— 
inż. Lenartowicz i kpt. Baran.

W z ó r  <fo naśladowania
Jak sie dowiadujemy — szef Depai 

tatheiitu Zdrowia w M.S. Wojsk, i za 
.razem wiceprzewodniczący Rady Na 
tikowej W ychowania Fizycznego, ge 
nerat dr. Stanisław Rouppert. zdoby! 
po raz trzeci, a wice na własność — 
złota odznakę strzelecka.

Dyrektor Państw. Urzędu Wych. 
Fiz.. Pik. dypl. Kiliński i główny- Ko
mendant Zw. Strzeleckiego, ppłk. Pry 
drych. wręczyli przy tej.okazji gen. 
Rouppertowi karabinek pamfątkowy 
dz ekując mu za piękny przykład w 
uprawianiu sportu strzeleckiego. ;

W  adomości z  całego Świata
FfLADELPJA. — Amerykański lek 

koatleta, Huliman Holcomb ustanowi) 
nowy rekord świata w rzucie mło
tem, maiac wynik-59 mtr.- 

D otychczasow y rekord świata pozo 
stawał od roku 1913 w rekach ame- 
rykanina Ryan i w ynosił 57 m. 77 cm.

Z innych ostatnich wyników lekko 
atletycznych, uzyskanych w  Stanach 
Zjednoczonych, na uwagę zasługują: 

skok w zw yż —■ Spitz 2 m. 03 cm..
100 v. — Metcalfe 9.7 seki, 880 v. — 
Ben Eastman 1 :52.8 sek.. 1 mila ang. 
— Cunningham 4:11.8 sek.

BERLIN. — W dniach drugiej po
łowy sierpnia rozegrany bedzie w. 
Berib-ie m iędzypaństw owy lekkosfle 

tyczny mecz nań Niemcu —  J ie o n ie ..

PRAGA. — W dniu 10 czerwca b. r 
rozegrany zostanie w  Paryżu między 
państwowy mecz pływacki Franci, 
— Czechosłowacja.

N. YORK. — Sportowa prasa amt 
rykańska publikuje nast. listę trzyn.i 
stu najlepszych na św iecie skoczków 
w zw yż:

1) Marty (Am.) 2.076., 2) Osbornt 
(Am.) 2.03 m„ 3) Spitz (Am.) 2.02 m., 
4) Johnson (Am.) 2.02 m., 5) Beesou  
(Am.—1914 r.) 2.014 m.. 6) Metcalfe 
(A u stra lia  1932 r.) 2.01 m., <) Wacd 
(AmJ 2.01 cm„ 8) Kotkas (R n.) 2fll 
etn, 9) ttorine (Am.) 2005 m.. 10) Bo 
d o sa y  W e* n 4  2.00{b-mt. 11) T o r r łb k '  

iLAłpA 3<) w  OcUB i  m
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Wielkie zainteresowanie
■ ■ w odam i o p n h ar  „Ostatnich 

Wiadomości Krakowskich11
Wiadomość o turnieju piłkar

skim, który odbędzie s ię  w 
dniach 20 i 21 bm. na boisku 
S. K. S. „Sparta" o puhar 
„Ostatnich Wiadomości Kra
kowskich" odbiła się szerokiesn 
echem wśród drużyn piłkarskich 
w Krakowie.

Ta wielica impreza zapowiada 
się wprost sensacyjnie, albowiem 
oprócz pięknego puharu naszej 
Redakcji, dr jżyny biorące udział 
w tym turnieju otrzymają cały 
szereg nagród i dyplomów.

Organizacją turnieju zajął 
się Zarząd b . K. S. Sparta, który 
daje pełną gwarancję, że impre
za ta pod każdym względem stać 
będzie na wysokim poziomie.
Ostatnie wyniki piłkarskie:

Liga.
Ruch—Ł. K. S. 3:1 

Klasa A.
Krowodrza—Grzegórzecki 1:4 
Zwierzyniecki— Makkabi 2:2 
O lsza—Wawel 1:2 
Legja—Tarnovia 2:1 
Wisła Ib—Korona 
Drużyna Wisły nie stawiła się 

do zawodów.
Cracovia Ib—Podgórze Ib 10:1 

Klasa B.
Patria— Siła 3:0 
Sparta—Prądniczanka 0:0 
Łobzowianka—Czarni 6:2 
Unia—Jutrzenka 2:0 
Bieżanowianka—Łagiewianka 1:0 
Kabel— Ha koah 0:0 

Klasa C.
T or—Gwiazda 0:2 
Nowowiejski—Zakrzowianka 4:1 
Maraton—Tonianka 3:2 
W arna—Wolanka 3x1

P a p l a  maszynową,ręczną, 
u C g l y  pustą i dachówkę

p i sin ie li konkurencyjnych sprzedaje 
„PŁASZO W IAN K A”
firni hbrjki etglał i dacMiek 4 . . nr odp.

W PŁASZOW IE 
Biuro Kraków, ul. A. Potockiego 7 

TELEF. 104-10

A nto fabryk i „Kabel'*
p rz e je c h a ło  dziecko .

Onegdaj popołudniu Gcłda 
Stanisław kierowca auta osobo
wego, będącego własności* fa
bryki „Kabel1", jadąc autem ul. 
Prokccimską potrącił wachla
rzem Lecha Jakóba Mar ana, 
lat 3, syna Jakóba zam. w Kra
kowie przy ul. Prokocimskiej 
53, wskutek czego chłopiec od
niósł lekkie uszkodzenie ( na 
ciele. Winę wypadku ponosi 
szofer. Dziecko pozostawiono 
opiece domowej.

W yjaśn ien ie
W związku z notatką zamiesz

czoną w naszem piśmie w dn. 
30 kwietnia br. p . t .  „Nieludzka 
eksmisja rodziny z chorem! 
dziećmi", — p. B. W. nadesłał 
nam obszerne wyjaśnień j  z k tó
rego wynika, że niejaka Wik- 
torja Liszkiewiczowa rozmyślni) 
sfałszowała wszystkie szczegóły 
inkryminowanego wypadku, aby 
w ten sposób zemścić się na 
właścicielu domu, który całko
wicie legalną drogą, na mocy 
wyroku sądowogo wykonał eks
misję. Sprawę tę zbadaliśmy i 
potwierdzamy w zupełności wy
jaśnienie p. W- B.

K R O N I K A  K R A K O W A
Ciunkiewiczowa przed sądem apel. w Krakowie

Dziś w poniedziałek 7. maja br. 
rozpoczyna się apelacyjna roz
prawa przeciwko Marji Ciun- 
kiewiczowej, oskarżonej o usi- 
łowane oszustwo asekuracyjne,

popełnione przez sfingowanie 
kradzieży wysoko ubezpieczo
nych przedmiotów.

Pierwsza rozprawa która od
była się w Krakowie w grudniu

1932 r., zakończyła się wyro
kiem skazującym na 15 miesięcy 
więzienia. Ciunkiewiczową bro
nią adw okaci: dr. Józef W oź
niakowski i dr. Ettinger.

Ujęcie złodzieja w gmachu „Feniksa**
Do sklepu Karola Jankow

skiego, mieszczącego się w zna- 
nym gmachu „Feniksa" w Ryn
ku Głównym 41, który nosi 
niezaszczytną nazwę „domu pod 
kominami*1, przybył onegdaj pe-

Groźny pożar w  Tyńca.

W Tyńcu pod Krakowem za
palił się onegdaj wieczorem 
skutkiem wadliwego komina dom 
M. Sołtysowej. Spło.ięły do
szczętnie zabudowania wraz z 
inwentarzem, wart. 2.000 zł. 
Akcja ratunkowa była utrud
niona spowodu braku wody. 
Pizy ratowaniu dobytku s.lne 
poparzenia pdniosła Sołtysowa, 
którą przewieziono do szpitala 
w Krakowie.

Zabiła męia, nie wierząc
w jego  wierność.

W pewnej miejscowości pod 
Paryżem rozegrał się w tych 
dniach krwawy dramat małżeń
ski. O to  niejaka Lallernantowa, 
młoda małżonka oficera francus
kiego, zastrzeliła swego męża 
podczas snu, a następnie usiło
wała odebrać sobie życie wy
strzałem z rewolweru w piersi.

Strzał do męża był śmiertelny, 
morderczyni natomiast zraniła 
się bardzo ciężko. Nieprzytomną 
mężobójczynię odwieziono do 
szpitala, poczem ustalono, że 
przyczyną wstrząsającej tragedji 
była zazdrość o męża, którego 
zamęczała nieustannemi podej
rzeniami.

Zabobonny parobek z a s tr z e lił  
rzek om ą „czarow nicę".

W wielu w okolicach Am e
ryki mieszkańcy są jeszcze tak 
zabobonni, że wierzą w „cza
rownice". Na te.n tle wydarzył 
sie tam wypadek zastrzelenia 
65-letniej staruszki przez mło
dego parobka, który uwierzył 
w to, że przaz staruchę został 
„urzeczony".

Parobek pracował w farmie, 
graniczącej z domem staruszki, 
o której mówiono, że ma „złe 
oczy". Przed kilkoma laty opę
tała go myśl, że „czarownica" 
wpędz.ła w niego djabła, ponie
waż we śnie widział koty zielo
ne, spadające z nieba i kąsają
ce go w nogi.

Przerażony* tern szukał porady 
u sześciu „znachorów", z któ
rych jeden orzekł, że musi uwol
nić się od złych duchów. Gdy 
więc w ostatniej nocy parobko
wi przyśniła się staruszka a rze
koma „czarownica", chwycił 
strzelbę, poczem wtargnął do 
sypialni sąsiadki i kulami poło
żył ją trupem.

Nazajutrz aresztowano go. Za
bobonnemu mordercy groz kara 
śm.erc:
W yborydo Izby Rzem ieślniczej 

w Krakowie.
W dniu 8 lipca b. r. odbędą 

się wybory do Izby Rzemieślni
czej w Krakowie i w wojewódz
twie na podstawie nowej ordy
nacji wyborczei.

L A K I E R Y  nitrocelulozowe 
(„Duco") we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, tel. 149-79.

wien osobnik, rzekomo celem 
kupna materjału na ubranie.

W trakcie przeglądania towa
rów, osobnik ów skradł 6 met
rów materji wart. 116 zł. Kra
dzież tę spostrzeżono i złodzieja

schwytano na gorącym uczynku 
Przytrzymanego opryszka któ

rym okazał się 29-letni Stanis
ław Bałach, bez stałego miejsca 
zamieszkania, wydano w ręce 
policji.

Zniżka do kio*.
)3®6S96S&!SSsSĘi9ei9<3i9SIS)@!S6S9pS9@S96iS,

„Adria", „Atlantic" j§ 
„B a g a te la "  lub „ S ło n k o "  

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 
W y c i ą ć  i przedłożyć w kasie kinoteatru 

W a ż n y  t y lk o  w  d n ia  7 m a ja  19 3 4  r.
3®©SS9SŚS'

W łam yw acz w stajni
przy ni. św . Staoisław a.

W nocy z 3 na 4 bm. doko
nano włamania do stajni Idy 
Strychowskiej przy ul. św. S ta 
nisława 3 w Krakowie przez ur
wanie kłódki przy dr-wiach. 
Sprawca skradł płachtę nieprze
makalną, oraz wyroby szklane 
i porcelanowe wart. 100 zl.

Zawiadomiona o tem policja 
:uż w kilka godzin ujęła 19- 
letniego Józefa Bobickiego z Ła
giewnik pod Krakowem, przy 
którym znaleziono wszystkie 
skradzione rzeczy.

Ze stracha przed Sądem
p o p e łn ił sam obójstwo.

Wystrzałem z rewolweru w 
skroń popełnił samobójstwo b. 
starszy inkasent elektrowni we 
Lwowie, niejaki Władysław 
Wielkoszewski. Przyczyną roz
paczliwego kroku był strach 
przed stawieniem się w sądzie 
w roli świadka w procesie prze
ciw innemu inkasentowi, nieja- 
kijmu Przysiężnemu, oskarżone
mu o defraudację. Podobno osk. 
Przysiężny miał zeznawać obcią- 
żająco dla Wielkoszi wskiegc, 
dlatego ten zamiast iść na roz
prawę, pozbawił się życia.

Z abił k o leg ę  w sporze
o  „straszak*'.

Przed sądem karnym w C zę 
stochowie stanął onegdaj 19- 
letni parobczak Franciszec 
Brzęczek ze wsi Praszczyki, o- 
skarzony o to, że w dn. 6 lu
tego br. na tle sprzeczki o pis
tolet, zwany „straszakiem" zabił 
swego kolegę 20 letniego Ro
mana Okaja, uaerzając go dwu- 
kretnie kijem w głowę.

Młodocianego zabójcę skazano 
na 3 lata więzienia.

Z d z ia ła ln o śc i ZZZ. U ży tecz 
ności Publicznej w Krakowie.

W piątek dnia 4 maja b. r. 
odbyło się pod przewodnictwem 
WP. wiceprezydenta miasta Dr. 
Klimeckiego posiedzenie orga
nizacyjne Komitetu Budowy 
Domu Robotniczego w sali por
tretowej Magistratu. Ze strony 
ZZZ. Użyteczności Publicznej 
wzięło udział w tem posiedze
niu 10 delegatów. Po ożywionej 
dyskusji uchwalono przystąpić 
do budowy Domu Robotniczego.

Złodziej w  łaźn i żydow skiej
W łaźni żydowskiej przy ul. 

Paulińskiej 11 grasował wczoraj 
nieznany opryszek, który skradł 
Abiahamowi Wendumowi, kup
cowi z Krakowa ubranie i ze 
garek niklowy, wart. 150 zł.

Świnie zagryzły kebietę.
W e wsi Wola Lisowska wy

darzył się wstrząsający wypa
dek. Onegdaj rano 28-letnia E- 
miija Markwardowa udała się na 
strych chlewu po słomę. W pew
nej chwili załamała się pod nią 
drabina i kobieta wpadła do 
chlewu, tracąc przytomność.

Gdy po kilku godzinach po
częto szukać zaginionej, znale
ziono w chlewie resztki jej 
zwłok, albowiem świnie znajdu
jące się w chlewie, zaeryzły 
nieszczęśliwą.

Zam ordowała m r ia ,a b y  wziąć 
ś lu b  z parobkiem .

We wsi Wierzki pod Łodzią 
znaleziono trupa bogatego rol
nika Feliksa Kotowicza z prze
strzeloną g łową. W toku docho
dzeń wyszło na jaw, że Koto
wicza zamordowała własna żona 
Janina, aby wyjść zamąż za mło
dego parobka, którego była ko 
chanką. Celem upozorowania 
samobójstwa, zbrodniarka poło
żyła rewolwer przy zamordowa
nym. Mężobójczynię aresztowano

Złodzieje wchodzą do mieszkań  
przez okna

Ubiegłej nocy do mieszkania 
Erny Horowitzuwej przy ulicy 
Miodowej 55, wszedł nieznany 
złodziej przez otwarte okno 
i skradł futro męskie wart. 1.000 
zł. i trzy zabite kury.
T raficzn a  ja zd a  na huśtawce

W ogrodzie jednego z domów 
przy ul. Błotnej we Lwowie, 
spadł wczoraj z huśtaw ki 15 letni 
Michał Cap tak fatalnie, że 
doznał wstrząsu mózgu.

Nieszczęsnego amatora jazdy 
na huśtawce w beznadziejnym 
stanie odwieziono do szpitala.

Ś m ierteln a  kąpiel ucznia
Basen kąpielowy „Świteź" we 

Lwowie był wczoraj widownią 
tragicznego wypadku. Niejaki 
Ben>amin Kremer, 18-letni uczeń 
szkoły przemysłowej, kąpał sfę 
z kilkoma kolegami. W pewnej 
chwili młodzieniec zbladł i znik
nął momentalnie pod wodą, do
znawszy skurczu w nodze.

Wszelkie próby ratunku oka
zały się daremnemi, albowiem 
z dna wydobyto zsiniałego 
trupa denata.

Elegauekie i wygodne gOMaty i  na
pierśniki wykonuje pnnlctuainie, tanio 
i pod każdym względem solidnie. 

Pic razorzęduy S non Gorssciarski.

„Mas co t  te”
Kraków, ni. Karmelicka L. 54
Kroje według uajuowszych fasouów 
zagraniczny h nie spłaszczające linji.

Repe^tnar teatrów krakowskich 
T e a tr  im . J. S ło w a c k ie g o

Poniedziałek: „Kapitan  z KSpenicli"

to graji i  kilach knkom ich?
A pollu: „Melodja nocy"
A iria „Książę Arkadji"
Atlantic: „Maja msrzeoi* to  ty" 

i , Sherlok Holmsa". 
Bagatela: „Młodzieniec od całuaów" 
Dum lo ln ierza: „Blond Venus"
Mnzen n: „Pogrom cy n ieba"
Prom ieżi „Prokura to r  Alicja H o ra"  
Sionko: ,„Pod Twoję obronę"
S i t a k a  j  Powrót Sberloka Holmesa" 
Świi; „Aniołowie piekła"
Uciecha: S-yjat naieiy do ciebie" 
Wanda: „Ta ńczęca V *n n i"

• A D | 0
Kra k ó w .  G. 7.00 Audycja poranua. 

11.40 Przeg ląd  prasy. 11.57 Hejnał. 
12.05 Koncert, 15.00 P ieśa i  majowe.
15.35 Gramofon. 16.20 KurS fr&acu sk.
16.35 Koncert. 17.30 Oilczyt dla matu
rzystów. 18 10 Gramofon 18.20 Audycja 
żołnierska. 10.10 Rozmaitości. 1925 
O d c iy t  z Waraz. 19.40 W ladom cic i  
aportowe: 19.47 Dziennik wieczorny. 
20.02 K oncert .  21.10 Odczyt. 21.25 
Koncert.  22.40 Mnzyka taneczna.

N o c n y  d y żu r  a p t e k  i
A . t e k a  pod Białym Orłem Rynek 

A — B 45, Łobzow ika  6, pod Św. Kin
gą Grzegórzecka 9, pod Złotym Lwem 
Długa 4 pod Murzynem Krakowska 19. 

Podgórze  pod HygeąKalwaryjaka 27.

Nocne dyżmyltkarikie:
Dr Blasberg  Maksvmiljac, S ta ro 

wiślna 18, teł. 104.57. Dr F erb e r  Anna 
R ęaawka 3, _el 113-37, D r Mirowska, 
Eugenja, S to larska  5, tel. 139-83. Dr 
S tano w sk iJ .Ł o b z o w sk a  46 tef . 176-42

Zakład Zastawniczy przy 
Kasie Oszczędności miasta 
Krakowa (Szpitalna 15) za
wiadamia, że na obecnej li
cytacji (11 maja 1934 roku) 
sprzedane zostaną przednio* 
ty zastawione do dnia 30 
czerwca 1933 roku.

A dw okat osk n iżon y  
o o s ia e tw a  m atrym onialna

Wydział śledczy prowadzi 
obecnie dochodzenia karne prze
ciw znanemu z procesów komu
nistycznych, adwokatowi drowi 
Rosenblatt-Guttowi z Przemyśia 
na skutek doniesień kilku jego 
„narzeczonych" o oszustwo i 
wyłudzenie.

Jak dotychczes ust*iłono, dr 
Gutt, po rozwodzie ze swą żoną, 
wziął rytualny ślub z pewną 
niewiastą ze Lwowa, poczem 
wyłudził od swego teścia 4 000 
zł. Następnie zamieszkał z drugą 
żoną w Przemyślu, lecz po pew
nym czasie doprowadził do tego, 
że małżonka rozczarowana wró
ciła do rodziców we Lwowie.

Skoki dr Gutt wyłudził 1000 
zł. od innej pani pod pozorem 
zawarcia małżeństwa, oraz po* 
pełnił jeszcze dwa podobne 
oszustwa na kwotę kilku tys. zł.

Policja ustala teraz listę ofiar 
„matrymonjalnych" sprytnego 
oszusta

Niezwykły w yp adek
k ra k o w sk ieg o  poetągn

Nsezwykły wypadek zdarzył 
się onegdaj na linji kolejowej 
Przemyśl-Medyka. Popołudniu 
szalał tam bardzo silny wicher, 
który zerwał dach wagonu pocz
towego pociągu pospiesznego, 
biegnącego z Krakowa do Lwowa 
W obec tego  w Medyce zatrzy
mano pociąg, pocztę przełado
wano do innego wagonu, poczem 
pociąg pospieszny ruszył w dal
szą drogę.

Dentysta
A N T O N I K O R N IK

p rz e p ro w a d z ił  slą 
na ni. Florjańską 2 9 ,1. p., front
i nprzyjti pnie każdemu pomoc denty- 
■ tyczną. Korona lU  ynowa 25 zł., złota 
(dukat) 20 zł. plomba 5 zł., zęb w kau
czuku 6 zł. Miarą zdrowia, zdrowe zęby.

Odpow oJilaliy redaktor I wydawca ł AlfraJ Kwiatkowski. DrakarsU Monopol, Krakdw, N« Grddkn I.


